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Wychodzi codziennie z wyjątkiom dni 
poświąiecznych. 


Cena prenumeraty . 


We Lwowie 
tez dostawy 
Rlicsiecznie -zł. 
Kwartalnie 2 „ 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartaluie „ 3- 
Rocznie 9, — „Rocznie „12— 


Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy. 


Prenunieratę z dostawg do domu wa Lwowia 
nalaży składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9, 

Prenumerata tak miojscowa jak | zamiejąco- 
wa winna się kończyć z końcem miealąca, kwar- 
talu, półrocza lub rokn. Inne się nia przyjmują. 


Na Prowincji 
z urzy.yłką pocziową 
15 et Miesieeznie zł. 1 10 


25 „ lowumies p 210 


Dziś: 


| D, 10 po Św. Anny. =| N.5 po Sosz.Ilł.4. 
Jutro: | 


św. Natalji P. ü| Kyryka. 


„a 
R 


Pp. miesięcznych prenumeratorów upra- 
szamy 0 wczesne odnawianie prenumeraty, 
przyczem nadmieniamy, że prenumerata mic- 
sięczna „Przeglądu“ wynosi 1 zł. 10 ct., 
a dwumiesięczna 2 ał. 10 ct. Zatem osobom, 


a W M a W 2 na MA 


Lwów — Niedziela uma 26 Lipca, 


Rok 


polityczny, Społeczny i literaci=i. 


-Adres Redakcji | Administracji: 
ulica Sykstuska l. 45. 


Takie refleksye nasuwają się, patrząc na te- 
rażniejsze uroczystości w Kronsztadzie i Peters- 
burgu. A podobuo one niebawem się powtórzą, bo 
trzeba będzie wypłacić Francyi drugą ratę żołdu. 
Ta rata będzie podobno miała postać odwiedzin 
carowej w Paryżu, co sig stanie w listopadzie, po- 


które przyszlią 1 złr. jako miesięczną prenu- |tem — jako trzecia rata żołdu — przyjmą w Pe 


meratę, a 2 ałr. jako dwumiesięczną, zostaną 
pieniądze zwrócone. 


` 
Przegląd polityczny. 
Lwów 25 lipca. 

Rada państwa zbierze się ponownie w paź- 
dzierniku, sejmy krajowe zaś dopiero w połowie 
grudnia. Równocześnie z Radą państwa odbywać 
się będą także obrady delegacyj wspólnych. Pod 
obrady Rady państwa przyjdzie w jerieri sprawa 
cgromnie ważna, to jest traktat handlowy z Niem- 
cami. Sprawa ta zujruie zapewre cały czas je- 
siennych obrad i dla tego budżet  przyszłoroczny 
nawet w komisji budżetowej dopiero w styczniu 
1892 pod obrady przyjdzie. Ministerstwa wspólne 
wypracowują już preliminarz budżetu wspólnych 
wydatków. 


„Połączenie się eskadr francuskiej i rosyj- 
skiej na Baltyckieni morzu jest trafną illustracyą 
międzynarodowej polityki państw, do których te 
eskadry należą“ - rzekło Nowoje Wremia w 
artykule witającyn: francuskich Argonantów, przy- 
byłych do Petersburga po rosyjskie złote runo. 
Jest to zdanie bardzo trafne. Ramię Baltyku, 
zwane Fińską Zatoką, nigdy jeszcze nie widziało 
wojennej flagi francuskiej, ho nawet podczas 
krymskiej wojny nie zajrzały tuic galiickie orły 
Trzeba było ogrowuych zmian, nietylko politycz 
nych, ale etyczny. h, obyczajowych, cywilizacyjnych, 
aby krańcowe osuiwa — pierwsze i ostatnie 
w łańcuchu, wyobrażającym rozwój ludzkości, sta- 
nęły obok siebie i ua jednym poziomie. Mówi 
francuskie wyrażenie, że się ostateczności zbie- 
gają; jakoż swoboda republikańska, która się sta- 
ła zdrożną swawolą i wyuzdaniem, różni się œd 
rosyjskiego despotyzmu tylko zewnętrzną szatą, 
pozorem, mle w tr.ści, w pobudkach moralnych, 
w pojęciach, nie ma między niemi różnicy Tn i 
tam panuje nieprawość ożŻeniona z cynizmem. 
Tylko w Rosyi sieje tę uiepruwość rząd, będźcy 
zwierciadłem narodowej duszy, a we Francji sie- 
je ją sam naród rykami swych wybrańców Mię- 
dzy tymi, którzy teraz ucztują 1 ściskają siy w 
Petersburgu, nie ma ani wyższych, ani niższych, 
ag tylko równi sobie moralnie, więc dobrze im 
będzie, jak w kochającej się rodzinie. ł to pierw 
sze spotkanie nie będzie ostatniem, be jest do- 
piero początkiem tego odwrotu cywilizacyjnego, 
jaki rozpoczęła Frarcya. Tu znowu musimy przy- 
toczyć trafoy głos rosyjski. „Tak — mówi Graż- 
danin — jesteśmy barbarzyńcami, aleśmy młodzi 
i silni, gdy cały Zachód już zguił Nie mamy z 
nim nic wspólnego i posłannictwem naszem — u- 
czynić z nim to, co niegdyś z łacińskim śŚwiatein 
zrobiło barharzyństwo germańskie, francuskie i 
ostrogrockie. Teqhnika i wynalazki zachodnie są 
nam potrzebne ;"weżmiemy je tam, gdzie najwy 
żej stoją, od Franeyi, jak niegdyś Rzym brał 0- 
światę od podbitej przez się Grecyi*. A zatem 
Rosyanie otwarcie mówią, że uważają Francyg za 
swą służebnicę, której płacą pensyę w postaci 
uczt, okrzyków, toastów, ale o los jej wcale się 
nie troszczą. Naszem zdaniem Bismark ma zu- 
pełną słuszność gdy mówi w ostatnitn artykule 
w Hamb. Nachr., że w razie wojny o same tyl- 
ko prowincye zavrane (Alzacyę i Lotaryngję) Ro- 
sya ani palcem nie ruszy, bO ona byuajmniej nie 
chce silnej Francyi. W istocic, po cóżby miała 
chcieć ttgo” Wszakże Francya bywała silną i to 
zawsze szkodziło caratowi. 

Więc carat będzie jeno pensyg płacił repu- 
blice, ale nic więcej, będzie ją trzymał przy šo- 
bie tylko dla siebie, dla swych interesów, ale nic 
dla niej. Jeśli to jest sojusz, to podobnego świat 
jeszcze nie widział. 


Fejleten literacki. 
ST. TARNOWSKI. 


„Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ”. 
W Krakowie 1891 r. — Stronic 318. 


: „Przed stu łaty, kiedy wiek XVII kończył 
sig Rewolucją francuską i rozbiorem Polski, był 
to powód i początek zmian i przewrotów dzisiej- 
szych, ale zmiana nie była tak powszechną ; a te- 
go nie wiedział i nie czuł współcześnie mkt, że 
skutki tych zmian będą tak głębokie. Lawina zda- 
rzeń tymczasem toczyła Się swoim niepowstrzy- 
manym pędem; każda przyczyna zła, brzemienna 
była całem pokoleniem złych następstw, które 
znowu rozradzały się w nieskończoność, aż wreszcie 
u schyłku wieku możnaby z poetą powiedzieć : 
„Już się ma pzd koniec starożytneinu światu”, 
Coś się z tego chaosu tformuje, i da Bóg, coś 
lepszego od tego cu było, ale przebyć ten stan 
chaosu, straszoem jest dla ludzi, dla narodów i 
państw, które w nim żyć muszą, a nie mogą ani 
wiedzieć, jak i kiedy on się skończy, ani losami 
swojemi podług swojej myśli i woli kierować, Wie- 
ki będą przechodzic, a historycy będą znajdowali 
zawsze w tych latach dwudziestu pięciu przedmiot 
do głębokiego budania, do nauczającego i przej- 
mującego opowiadania. 


tersburgu z wielkimi honorami Carnota, który 
przyjedzie podziękować za dany mu order i za 
wszystkie pańskie łaski. Carnot już teraz popędziłby 
do stóp carskiego tronu, ale w regulaminie o u 
rzędnikach państwowych nie przewidywano możli- 
wości podróży prczydenta republiki za granicę 
Nie wiadomo, czy wolno mu wyjeżdżać i jeśli 
wolno, to z jakim orszakiem i ceremonjałem. Tę 
lukę w regulaminie wypełni jesienna sesya parla- 
mentu, a potem dopiero p Carnot złoży swą czo 
łobitność „młcdym i silnym barbarzyńcom*. 


Korespondencje. 


Z Wołynia w lipcu. 

Jak grom z jusnego nieba, niespodzianie, bez 
żadnych zapowiedzi, ani przygotowań uderzył no- 
wy cios z ręki carskiego rządu w tutejsze społe- 
czeństwo polskie i katolickie. 

W Dederkałach wielkich, powiatu krzemie- 
nieckiego zamknięto kościół katolicki i klasztor 
00. Reformatów. 

Brak mi w tej chwili dat historycznych, 
kiedy kościół ów i klasztor zostały założone przez 
możny niegdyś ród Dederków, czyli Dederkajłów, 
herbu własnego. Kościół słynął cudownym obra- 
zem i odpustami, na które zgromadzała się po- 
bożna ludność katolicka nawet z odległych stron 
Wołynia. 

Dnia 19 (7) lipca b. r. w niedzielę odbyła | 
się tam smutna i wzruszająca ceremonia —- osta- 
tuia msza św. w tych murach od wieków na 
chwałę Boga poświęconych; a najlepszym dowo- 
dem, jak lud katolicki szczerze i głęboko przy- 
wiązany jest do wiary Św, były tłumy, które 
pomimo pory żniw już na parę, doi przedtem pły- 
nęły z modlitwą, aby się jeszcze po raz ostatni 
tam wyspowiadać. Bardzo wielu wyspowiadanych 
odejść musiało bez komunii, bo zabrakło komu - 
nikantów. 

Księża, którzy życie całe w tym klasztorze 
przebyli, dziś wygnani, skazani na tułactwo, spo- 
wiadając wiernych, często odwracać się musieli ad 
penitentów, by otrzeć łzy cisnące się do oczu. 
Czcigodny gwardjan ks. Bognsz, celebrując sumę, 
niejedzokrotnie musiał się zatrzymywać, ba mu 
łzy głos tłu:niiy, a w całym kosciele słychać Lyłu 
jęki i łkania. 

Wyglądało to na mszę w mieście obłężo- 
nem, jakby lada chwila wpaść miał uieprzyjaciel 
i nie dać dokończyć nabożeństwa. 

Skończyła się suma; zanosząc się od płaczu 
wyszedł tłum z kościoła, który zamknięto i przy- 
łożono pieczęcie. .. 

Znowu jedna karta więcej do dziejów prze- 
śladowania iście Nerońskiego; znowu mniej o je- 
dnę warownię polskości i katolicyzmu w ziemiach 
ruskich. 

Rzekomo rząd potrzebuje klasztoru na po- 
mieszczenie wojska w razie wojny. 

Czyżby się jej tak prędko spodziewał ? 

Berlin 20 lipca. 

() Corocznie o tej porze stolica Niemiec do 
niepoznania zmienia swoją fizjognomję. Począwszy 
już od połowy miesiąca czerwca, gorączkowy nie- 
pokój zaczyna chwytać pewne Warstwy tutejszej 
ludności. Są to przygotowania do letniej wycieczki, 
na którą wyrusza każdy szanujący się Berlińczyk, 
pozostaniem bowiem przez lato w murach miasta 
wykroczyłby przeciwko dobremu tonowi i naraził 
,Się na niepochlebne komentarze ze strony znajo- 
| mych i sąsiadów. Kto tylko więc rozporządza od- 
,powiedrim zapasem czasu i kapitału, strząsa 
z siebie pył wielkiego miasta i wynosi się mit 
Kind und Kegel w bliższe lub dalsze okolice 
| Niermiec, lub na zagraniczne wycieczki. Kogo zaś 
| zatrzymują na miejscu niecierpiące zwłoki sprawy, 


łoby zuchwałością zrywać się na historyczny, choć- 
by najpobieżniejszy rys tej świeżo ubiegłej prze- 
szłości. Ale zamiarem naszym jest przejść po ko- 
lei niektórc przynajmniej kierunki i objawy pol- 
skiego życia, w tych Jatach i w chwili dzisiejszej, 
Co Polska przez te lata przebyła, opowiad:ć nie 
myślimy, To co ona przez wieki zrobiła, to po- 
mknięcie wiary i cywilizacji o dwieście mil na 
wschód, to przez ten okres czasu Rosja odrabia; 
jej fala wdziera się na zachód i chce te dwieście 
mil zalać. Ze sposobów, jakiemi to robi, prowadzi 
się rachunek podwójny: jeden u szatana, który je 
zapisuje na Bwoje habe! , drugi u Boga, który za- 
pisuje na debet tych ludzi i tego narodu. My nie 
liczymy, bo nie spisać chcemy co robili drudzy, 
ale co w nas i u nas zostało i jest: co się zepsu- 
ło, a co naprawiło i poszło w górę. Sądzimy, że 
takie rozmyślanie może się przydać, a chcemy je 
zrobić uczciwie i sumiennie.“ 


IH. 


Tak wygląda w głównych zarysach ten świat 
europejski, wśród którego wypadło w ostatnich 25 
latach narodowi żyć, a Przeglądowi dla tego na- 
rodu pracować. 


A teraz pytanie, jakie było i jest nasze po- 
łożenie polityczne? Jakie stanowisko w Europie, 
jaki stosunek do Rosji, do Prus, do Austrji ? 

Ile zaważyliśmy w dziejach ostatniego stule- 
cia, któż tego nie rozumie i nie pojmuje? Przez 
rozbiory Polski wzrosła do pierwszorzędnego sta- 
nowiska Rosja w Europie, Prusy w Rzeszy nie- 
mieckiej. Fakt ten stał się zarodem wszystkich 
następnych, aż do tych, na które jeszcze patrzy- 


„Wobec tego nawału i tego ogromu zdarzeń, | my. Rosja zaczęła odtąd marzyć o podboju całej 


choćby tych tylku Co zaszły u nas w Pelsue, by- 


 Słowiańszczyzny, Prusy do władania całą Rzeszą 


Naoselny Redaktor | Wydawca: Ludwik Masłowski. 


ten czuje się w obowiązku uniewinnić ten przy- 
musowy swój pobyt w stolicy. Więc też od końca 
czerwca do połowy lipca są w oblężeniu wszystkie 
tutejsze dworce dróg żelaznych, i codziennie ty- 
siące osób udają się w rozmaite strony świata. 
Bez przesady twierdzić można, że w skutek tej 
perjodycznej wędrówki, Berlin traci corocznie na 
pewien przeciąg czasu około 100.000 mieszkań- 
ców, i to wyłącznie prawie osób przyczyniających 
się ożywienia życia miejskiego. Ubytek ten zazna- 
cza się też wyraźnie na pierwszy rzut oka. Teatra, 
koncerta i inne tego rodzaj, widowiska świecą 
przerażającemi pustkami. Ne%ct rach uliczny ma- 
leje, a objawia się przeważnie większe ożywiemi 
z rana i wieczorem. gdy robotnicy dużą pracy 
lub powracają z fabryk i warsztató Korzystając 
z wyjazdu micszkańców, Berlia przystępuje do 
robienia swej toalety, nicprzfjemnej dla mimo- 
wolnych jej świadków. W ekoło domów są po- 
przystawiane rusztowania, z których na głowy 
przechodniów spadają kawały wapna, tynku, a na- 
wet cegieł; ulice porozkonywane w celach kana- 
lizacyjnych i gazowych, robią wrażenie wałów 
i foss, a operujące co kilkadziesiąt kroków przed- 
siębiorstwa asfaltowe na ciężką próbę wystawiają 
zmysł powonienia przechodałów. W galerjach i 
muzeach szczotka i woda dzierżą miezapezeczone 
panowanie, energicznie usuwając kurz, magroma- 
dzony bezkarnie w tych przybytkach sztuki przez 
znaczną część lata. 

Rzecz jasna, że w tych warunkach, gdy Ber- 
lin wyludnił się ze wszystkich wybitniejszych sta- 
nowiskiem lub majątkiem osobistości, zamiera 
także życie polityczne. Nawet kwestje ostatecznie 
tak żywotne, obchodzące bezpośrednio cały naród, 
jak drożyzna zboża, teraz pie potrafią wzbudzić 
agitacji. Jedynie tylko reprezentanci sfer robotni- 
czych którym dzisiejsze warunki społeczno-eko- 
noniiczne nie pozwalają na zbytek letnich mieszkań 
lub wycieczek kąpielowych, dają znaki życia, co 
prawda, ograniczające się przeważnie na kłótniach 
wrzących w łonie tego strognictwa, które w o 
statnich czasach do tak wielkiej doszło potęgi. 
Władza policyjna z pobłażliwością przygląda się 
tym Swarom, w nadziei, niepozbawionej podsta= 
wy, że wewnętrzne rozterki rozbiją stronnictwo, 
któremu nie były w stanie podołać prawa wy- 
jątkowe. Zresztą wiele danych przemawia za tem, 
że rząd niemiecki zamyśla naciągnąć łagodniejsze 
struny i zerwać stanowczo z dawniejszym, bismar= 
kowskim systemem der schdrferen Tonart, 1 to 
nietylko w obec socjalistów, ałe także inuych 
narudowości zamieszkujących państwo niemieckie. 

Za taką zmianą systewąj orzemawiają wciąż 
organa zachowawców pruskih 1 wychodzący w 
Berlinie najwybitniejszy dziennik katolików ile- 
inieckich Germania. Zdaniem tych organów prasy, 
obecae czasy, w których zniża się coraz więcej | 
ogólny poziom moralny, w których zanika coraz 
więcej religijne uczucie, upadają wielkie idee, a 
panoszy się brudny materjalizm i dążenie prze 
wrotu, — najmniej są odpowiednie do gnębienia | 
lojalnych poddanych za to tylko, że inuą odzywają ! 
się mową. Ale stojące na straży szowinizmu na- ' 
rodowego dzienniki narodowo-liberalne energicznie 
występują przeciwko tym zapatrywaniom zacho- 
wawczych i katolickich kolegów 

W braku innego materjału dzienniki tutejsze 
zapełniają swe szpalty sążnistemi opisami uroczy- 
stości londyńskich, ktorych bohaterem był cesarz 
niemiecki Niedawno jeszcze niemiecki „Michel* 
wielce niechętnym spoglądał wzrokiem na „John 
Bulla“, który „Kkuzynkowi* swemu odwzajemniał 
się tem samem uczuciem. Obecnie zapanowała w 
rodzinie jak najpiękniejsza hsrmonja, która trwać | 
będzie prawdopodobnie dopóty, dopóki „awantury | 
afrykańskie" na nowo nie poróżnią pogodzonych | 
chwilowo krewn'aków. Zapał zresztą w ogóle od | 
samego początku sztucznie tylko wywoływany, do 
tych awantur afrykańskich słabnie tutaj z dniem. 
kużdym Nie potrafią go też wzbudzić na nowo 
najrozmaitsze eksperymenta w rodzaju urządzonej 
świeżo loterji, . mającej na celu zapewnienie środ- ! 
ków materjalnyci, potrzebnych də wykorzenienia 
handlu niewolnikami. Pomimo to jednak ksżdy 
zakus Anglików, dązący do wyparcia niewygodnych 
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niemiecką. Dla obu mocarstw wielką przeszkodą 
na tej drodze była zawsze jeszcze Polska, choć 
rozebrana, i dom Habsburgów. W usunięciu tych 
przeszkód oba mocarstwa miały stały interes, więc 
też aż do osiągnięcia albo przynajmniej zbliżenia 
się do celu musiał je łączyć stały sojusz. Pierw- 
sza przeszkoda usuwa się sama: Polska rozebra- 
na, a zrywająca się raz po raz do powstania, o- 
słabia się coraz więcej 1 upada coraz głębiej. 
Rok 1863 zadaje jej cios Śmiertelny, wnet też na- 
stępuje wojna duńska, Sadowa, pogrom Francji i 
wyprawa rosyjska za Bałkany. 

„Lat temu dwadzieścia pięć wypadki polskie 
były świeżo skończone, a skutki ich zaczynały się 
objawiać u nas i w Europie. Lata to rządów Mi- 
lutina w Petersburgu, ks. Czerkawskiego w War 
szawie, Murawiewa w Wilnie, Bezaka w Kijowie; 
początki i pierwsze kroki tego sposobu rządzenia, 
który odtąd wzmagał się 1 wzmaga bez zmiany, 
ni przerwy”. , 

„Ten rok 1863 w naszej historji tak stanow- 
czy i ważny, ale przez innych prócz nas i Rosji 
dziś zapomniany, z czasem wystąpi może naprzód 
w pamięci ludzkiej i w historjografji i oznaczać 
będzie punkt zwrotny w losach i dziejach naszej 
części Świata. Związek jego z następnemi europej- 
skiemi wypadkami, sposób, w jaki polityka pruska 
użyć go do swoich celów umiała, wpływ, jaki on 
wywarł na przymierze przeciw Danji, a następnie 
na wojnę Prus z Austrją, wykazał jasno i niezbi- 
cie Klaczko w nspisanych rychło potem Deux 
Etudes de Diplomatie Contemporaine. Nie dowo- 
dzimy tu tego, co dawno już dowiedziono; w go- 
ryczy serca tylko rzucamy nawiasowg uwagę, że 
zawiniliśmy ciężko przeciw Europie całej, kiedy 
staliśmy się mimowolnym, ule niezaprzeczonym po- 
wodem, przynajmniej ułatwieniem į zręczpością 
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sąsiadów niemieckich z „czarnego kontynentu", 
wywołuje w tutejszej opinji publicznej oburzenie 
przeciwko chciwemu i bezw. nemu Albionowi. 

Podróż ministrów: skarbf Miquela i handlu 
Ber]epscha do wschodnich prowjucyj monarchji ma 
na celu przekonanie się na mręjscu 0 warunkach 
ekonomicznych w tych okolicach przed wprowa- 
dzeriem w wykonanie różnych Środków prawodaw- 
cz h, dążących do podniesienia ekonomicznego 
tfe prowincyj, upadających coraz bardziej pod 
g dem materjalnym. Środkiem takim, po któ- 
r mianowicie tutejsze sfery rządzące obiegnją 
sobie wiele korzyści, jest projektowana ustangwie- 
mie tastytucyi dzierżaw wieczystych. Mówią także 
z powodu tej podróży miuistrów o bliskiem jakohy 
zn.esieniu świadectw tożsamości zboża sprowadza- 
nego z zagraniey. Środek ten, uwalniający handel 
zboża z dotychczasowych więzów, przynajmniej na 
razie większe przyniósłby korzyści wschodnim pro- 
wincjom państwa, niż wszelkie ekonomiczno spo- 
łcczne reformy. 

Tutej 'ze sfery dworskie straciły w hrabinie de 
Launay, żonie ambasadora włoskiego, która zmarła 
przed kilku dniami, jednę z najwybitniejszych po- 
staci. Hrabstwo de Launay już przed czterdziestu 
laty, kiedy hrabia był jeszcze sekretarzem posel- 
stwa sardyńskiego, należeli do ulubieńców najwyż- 
szego towarzystwa berlińskiego, a żadna uroczy- 
stość u dworu nie odbyła się bez ich udziału. — 
W późniejszych czasach bale wydawane w ambasa- 
dzie włoskiej stanowiły główną siłę przyciągającą 
sezonu. Mianowicie cesarz Wilhelm I i ówczesny 
następca tronu zaszczycali rodzinę ambasadora 
prawdziwą przyjaźnią. 

Zwłoki hrabiny złożono tymczasowo, aż do 
przewiezienia ich do Włoch, w pogrzebowej ka- 
płicy cmentarza Św. Jadwigi. 


Polacy w Pradze. 


Praga 23 lipca. 

(cp) Spóźniłem się nieco z dotrzymaniem 
mego przyrzeczenia, że przyjechawszy do Pragi, 
garaz napiszę o przyjęciu, jakie zgotowano naszej 
wycieczce, ale wybaczyć mi musicie, gdyż potrosze 
i nie moja w tam wina. Przybyłem po raz pierw- 
azy do obcego mi miasta, doobcych ludzi, wpadłem 
w ruch i gwar tak niczwykły, iż w pierwszej chwili 
byłem nim w istocie oszołomiony i nie mogłem 
nawet znaleźć wolnej chwili. aby słów kilsa do 
was napisać i z danego wam przyrzeczenia się Wy- 
wiązać. Dziś dopiero, zwicdziwszy wystawę i nie 
które ważniejsze miejsca, przyzwyczatwszy się tro- 
cię do wyprawianych nam ciągle przez Czechów 
serdecznych owacyj, skorzystałem z kilku chwil 
poobiednich, które inni poświęcili drzemce, i sia- 
dłem, by wam opisać, jak się nam jechało i w Pra- 
dze działo. 

Gdy po wyjeździe z Kiakowa pociąg nasż 
wjechał na czeską ziemię, na każdej stacji, gdzie 
był dłuższy przystanek, oczckiwały przybycia na- 
szego tłumy Czechów, które nas witały okrzykami: 
„Na zdari* „At żyje Polska!* „At żiji Polaci!*, 
nucouo także naprzemiany „Khe domuv moj“ i 
nasze uarodowe pieśni. Tak się działo aż do sa 
mrj Pragi. 

W Pradze oczekiwali nas na dworcu repre- 
zentanci miasta, różnych czeskich klubów, stowa- 
rzyszenia studenckiego „Slavia” i „Klubu polskie- 
go w Pradze*. 

Gdy pociąg stanął, powitano nas gromkiemi 
okrzykami: „Na zdar“ i „At żyje Polska,” a pā- 
nie, które z nami przybyły, zasypano formalnie 
kwiatami. Przed dworcem i na ulicach, wiodących 
do hotelu pod „Złotym aniołem,“ wj którym 
stanęliśmy, roiły się tłumy publiczności, która nas 
entuzjastycznie gorącemi witała okrzykami. Zmę- 
czeni podróżą po zjedzeniu kolacji udaliśmy się na 
spoczynek. 

Wczoraj rano o godz. 10 udaliśmy się ba 
wystawę, gdzie nas już oczekiwał komitet wyko- 
nawczy wystawy z prezesem swym hr. Zedwitzem 
na czele, dyrektor Tonner i serdeczny przyjaciel 
nasz, czeski pisarz p. Edward Jelinek. Przed bra- 
mą wchodową na wystawę stały iście nieprzebra- 


„Dla nas, nie już w naszym stanie wewnę- 
trznym, ale w naszem stanowisku między, narodo- 
wem,  europejskiem, 
zmiana“. 

„Przez większą połowę swego życia wiek XIX 
miał to o sobie przekonanie, że jego zadaniem i 
obowiązkiem, jego w historji powołaniem i prze- 
znaczeniem było oprzeć stosunki między naroda- 
mi i międzynarodowe prawo ua zasadach sprawie- 
dliwości i wolności. Rewolucja francuska pojmowała 
prawa człowieka w niejednem mylnie, a doszła do 
zaprzeczenia i pogwałcenia wszystkich praw ludz- 
kich — o Boskich już nie mówiąc — ale niemniej 
człowiek po niej swoje prawa miał. Czyż one tyl- 
ko człowiekowi się należą ? Czy narody nie mają 
także prawa du swojej roli, do swojej własności, 
do swojego jestestwa? Czy ludzkość ma poprzestać 


na tem, co zrobiła, i oddawszy człowiekowi, co 
by dla naro- 


przemoc i nie- 


zaszła podówczas wielka 


mu się należało, pozwolić na to, 
dów nie było prawa, tylko gwałt, 
wola? 

„Takiem ucznciem tehnęły szlachetne serca 
i wyższe umysły w pierwszej połowie naszego 
wieku. W każdem sercu i w każdym umyśle 
przyjmowało ono kształt i kierunek inny: u Maz- 
ziniego stało się bezsumiennym rewolucyjnym 
macchiavelizmem środków, służyć mających do 
idealnie wzniosłego celu. U Krasińskiego stało 
się prośbą o dobrą wolę, i wiarą, że „nie drugich 
śmiercią, lecz własną bezpłodnie — kończą na 
ziemi wszystkie ziemi zbrodnie“. U Mickiewicza, 
u Lemmenaisgo stało się gorzkiem zniechęceniem 
do Kościoła za to, że tego cudu nie sprawił, i 
szukaniem jakiegoś kościoła nowego. Rewolucjo- 
nists frapcuski, włoski (czasem niestety i polski), 


do Sadowy, a w dalszem następstwie do Se- |chciał iść do tego celu przez przeczenie Boga i 
, danu“. wojnę z Kościołem; Montalembert i Lacordaire 
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ne tłumy publiczności, która, gdy nas nadjeżdta- 
jących zoczyła, przywitała nas gromkim okrzykiem: 
" „At żyji Polaci!* 
Gdyśmy przybyli na plac wystawy, powitał 
nas po czesku w imienia komitetu hr. Zedtwitr, 
!poczem zabrał głos członek tego komitetu radzca 
cesar ki p. Jahn i przemówił mniej więcej w te 
słowa: „Pozdrawiamy was kochani przyjaciele, 
drogie panie i szanowni panowie w imieniu komi- 
ten wykonawczego jak najserdeczniej, i dziękuje- 
my wam gorąco za te sympatje, których wyrazem 
Jest wasze przybycie Dziś jąż po raz trzeci ma- 
ay zaszczyt powitać reprezentantów, sławnego ry- 
cerskiego i dzieł naroda j (Glara | 
At żiji Polacil) Głęboko wzruszeni nie możemy 
znaleźć słów, któreby wiernie malowały nasze 
uczucia dla Was, Wy nam, drodzy przyjaciele, 
przynosicie waszą miłość, wasze serca. Przyjmijcie 
w zamian i nasze wierne i szczere serce, obej: 
rzyjcie to, cośmy tu zbudowali i wykorzystajcie 
to na pożytek i dobro waszego narodu (Vybornel) 
Witajcie nam na tem miejscu, na którem naród 
czeski po długich mozołach i trudach wywalczył 
dla siebie poważne miejsce wśród innych europej- 
skich narodów (Brawa i oklaski z grupy polskiej). 
Witajcie na tem miejscu, gdzie święcimy pierw- 
szy jubileusz naszego odrodzenia naszego nowego 
życia, poświęconego rozwojowi kultury i pracy 
(Brawo! Vyborne!) Praca pobpdziła nas do nowe- 
go życia, ona nas wzmocniła, ona zapewniła nam 
piękną i pełną godności przyszłość. Wam, dro- 
dzy bracia, życzymy abyście mogli dójść do swe- 
go celu, osiągnąć zupełue szczęście, dobrobyt i 
i spokój Życzymy wam miłej zabawy na naszej 
wystawie, i wołamy do Was z całej duszy, z ca- 
łego serca: „Niech żyje Polska!“ (Haczne oklaski 
i wołania: „Niech żyje Polska i At żiji Polaci!*) 
Gdy oklaski nieco ucichły, zabrał głos dyr. 
Tonner i przemówił do nas po polsku. Podniósł- 
szy znaczenie, jakie ma dla narodu czeskiego ju- 
bileuszowa wystawa, rzekł dalej w te słowa: „Wi- 
tamy Was serdecznie i składamy Wam szczere 
on ab za to, iż z gotowością przybyliście 
tn, aby zobaczyć obraz naszego rozwoju na polu 
kultury, sztuki, ekonomii i polityki. Gdy się ska- 
rżycie na te bóle, które prześladują Was i roda- 
ków waszych, w waszych własnych polskich krai- 
nach, to pomyślcie o tem, że i my tu wiele do 
zniesienia mieliśmy, a mimo to wielkiego dokona- 


liśmy dzieła Pamiętajcie, że chcący wszystkiego 
w świecie dopiąć może. Dziękujemy Wam za wa- 
sze sympatje i życzymy Wam, abyśmy jak naj- 


prędzej do Was przybyć mogli, i Waszą wy- 
stawę podziwiać (Vyborne!) 

Następnie zwróciwszy sig do Czechów, za- 
kończył mówca po czesku w te słowa: „Kochani 
przyjaciele i rodacy! Proszę was zechciejcie wraz 
ze mog zawołać: szlachetnym córkom i synom 
braterskiego polskiego narodu, potomkom ludu So- 
bieskich i Kościuszków, gromkie i serdeczne „Na 
zdar!* Po tych słowach wszyscy obecni krzykuęli 
„Na zdar*, a echo odbijając się o mury starej, 
złotej Pragi, potęgowało jeszcze te wołania, i zda- 
wało się, iż okrzyk ten coraz dalej i dalej leci, 
że z ust do ust podają go sobie tłumy Czechów, 
wilające nas serdecznie i szczerze na swej Ojczy- 
stej ziemi. Powitanie Czechów płynące z serca, 
proste a miłe, wywarło na wszystkich nas wiel- 
kie wrażenie, nie jednemu oko łzą zaszło, a pa- 
nie nie mogły się od łez powstrzymać. 

W imieniu naszem przemówił prof. Pienią- 
żek z Krakowa Rzekł on: Wielce szanowni i 
wielce czcigodni panowie! Zaledwie przekroczyli- 
śmy granicg Czech, Waszego kraju, a czuliśmy 
już, że się znajdujemy wśród braci. Na każdej 
stacji witały nas liczne grona czeskich patrjotów; 
młodzi i starzy bez różnicy, Szlachetne tu serca nas 
witały, dla nas biły i czuliśmy, że się w bratnim 
znajdujemy kraju. Od czasu, gdy wstąpilismy 
na czeską ziemię, oczy nasze nie wysychają od 
łez radości. Wczoraj i dziś daliście nam tyle do- 
wodów sympatji, że nic innego uczynić nie może- 
my, jak tylko podziękować Wam  staropolskiem 
„Bóg zajłać!*. Bylibyśmy tu w większej liczbie 
przybyli, ale wielu zatrzymały w domu przeróżne 
okoliczności. Lecz choć tak nielicznie tu jesteśmy 


wiedzieli, że tylko drogą Kościoła do tego celu 
dojść można; ale punkt wyjścia był u wszystkich 
ten sam. W taki cel miał wzrok utkwiony Pius 
IX w początkach swego panowania, i w taki jesz- 
cze na jego końcu, kiedy wśród walącego się po- 
litycznego, a rozpadającego moralnego świata, 
wśród świata, w którym na teraz już żaden chrześ- 
cijański ideał urzeczywistnionym być nie mógł, 
ratował go na przyszłość, gotował mu grunt i 
fundament w ludzkich sumieniach, a zarazem 
drogę do urzeczywistnienia zapewniał, kiedy na 
Watykańskim soborze utwierdzał jedyną w Świe- 
cie jedność niezachwianą, jedyną podstawę i na- 
dzieję sprawiedliwości na przyszłość, jedyną praw- 
dg i drogę, jedyny w powszećhnem trzęsieniu 
ziemi stały środkowy punkt ciężkości dla dusz 
ludzkich i dla cywilizacji ludzkiego rodu*. 


To też „aż po ów rok (1863) to jest przez 
pół wieku, stała w Europie sprawa polska, jako 
jedna ze spraw żywotnych, domagających się ro- 
związania. 


„Cesarz Mikołaj mógł po roku 1831 utrzy- 
mywać, że warunki wiedeńskiego traktatu prze- 
stały obowiązywać, gabinety mogły uprzejmie 
udawać, że uważają sprawę za niebyłą — nie- 
mniej ona stała i trwała, uznswana przez sumie- 
nie ludzkie za dobrą i mającą prawo do bytu; a 
same powtarzane zaprzeczenia wychodziły na jej 
faktyczne uznanie, dowodziły, że ona jest, i 
stwierdzały jej powszechny międzynarodowy cha- 
rakter“, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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to bądźcie jednak pewni, iż serca wszystkichgo jakich my zaledwo marzyć możemy, puściwszy 


Polaków są Wam życzliwe i dlatego też wołam z 
całego serca: „Niech żyją Czesi!*. 

Mowę tę przyjęto hucznymi oklaskami. 

Po wzajemnem pozdrowieniu i przedstawie- 
niu się udaliśmy się na wystawę, gdzieśmy zaba- 
wili przeszło 2 godziny. Urządzono tu nam także 
miłą niespodziankę. Gdy przechodziliśmy koło pa- 
wilonu dia przemysłu, uderzyły nagle w ucho na- 
sze miłe i rzewne, a tak dobrze znane nam tony 
naszych pieśni: „Boże coś Polskę: i „Z dymem 
pożarów". Grano je na organach. Mimowoli sta- 
nęliśmy i wsłuchiwaliśmy się w tę cudowną, tak 
rzewną, dla serce i duszy polskiejtak drogą melodję, 
a myśl mimowoli popłynęła daleko, w te strony, 
gdzie rodacy nasi „z dymem pożarów i z kurzem 
krwi bratniej“ wznoszą błazalnie ręce do niebios, 
szłą modły do tronu Pana Zastępów z prośbą o 
lepszą dolę i przyszłość — Wreszcie organy Zi- 
milkły, my ochłonęliśmy ze wzruszenia i podąży- 
liśmy dalej. — Później dowiedzieliśmy się, że piv- 
śni te grał prof. Kliczka 

O godzinie 1 w restauracji Petzolda odbył 
się bankiet na 150 osób. Zaproszono nań wielu 
Czechów. Podczas obiadu pierwszy zabrał gło: p. 
Rogosz, a oświadczywszy, iż w gronie biesiadników 
znajduje się także ks. kanonik Michał Hornik z 
Budziszyna, znany i powszechnie ulubiony przy- 
wódzca łużyckich Serbów, tej najmniejszej gałązki 
wielkiego pnia słowiańskiego, wychylił kielich na 
cześć tego słowiańskiego patrjoty Toast ten wj- 
wołał wśród biesiadników wielki entuzjazm i wszy- 
scy cisnęli się do ks. Ilorniks, aby z nim uderzyć 
się w kielichy lub uściskuć zacną dłoń jego 

Po krótkiej pauzie powstał ks. Hornik i 
przemówiwszy po polsku, wzniósł toast na p łą- 
czenie się i solidarność zachodnich Słowian: Po- 
laków, Czechów i łużyckich Serbów. Następnie 
p. Pieniążek pił zdrowie członków komitetu wy 
konawczego, którzy gości z taką uprzejmością 
przyjęli i tak miłe zgotowali im przyjęcie. a p 
radzca Jahn wzniósł zdrowie Polek. 

Po obiedzie zwiedzaliśmy dalej wy tawę i 
pozostaliśmy tam aż do wieczora. 

Wystawa bardzo piękna, wielkie na nas zro- 
biła wrażenie. Bardzo też podobała się nam ró- 
żnokoloruwa fontanna. Prześliczna jej gra barw 
tak jest piękną, tak mile wabi oko, iż na chwilę 
zapomina człowiek, iż w istocie to widzi, na co 
patrzy i zdaje mu się, że to jest czarodziejskie 
dzieło jakiegoś czarnoksiężnika z „Tysiąca i jednej 
nocy.“ 

Dziś w „Narodnim Divadle" dają Czesi na 
cześć naszę galowe przedstawienie. Rozpncznie 
uwertura, poczem pan! Sklenarzowa wygłosi pro 
log napisany przez p. Mużika. Potem nastąpi ży- 
wy obraz, układu p. Kolarza, przedstawiający apo- 
teozę jubileuszowej wystawy czeskiej zakończy 
zaś przedstawienie „Prodana nevesta“ komiczna 
opera w 3 aktach, muzyka Smetany. 

Po przedstawieniu udamy się na Zofin, gdzie 
„Prażsky klub* urządza na cześć naszą wspa- 
niałe Soirée. Na wieczór ten obiecało przybyć 
wiele pań czeskich, w celu zaznajomienia z Pol- 
kami, które z nami przybyły. Zabawa zapowiada 
się bardzo Świetnie. Podczas zabawy odtańczone 
będą także polskie narodowe tańce. 

O wieczorze tym napiszę wam w n stęnym 
liście. 


Sprawy krajowe. 


Dnia 28 i 30 lipca b. r. zbiorą się w Wy- 
dziale krajowym ankiety — obie pod p-zewodni- 
ctwem dra Franciszka Hoszarda, członka Wydzia- 
łu krajowego. Pierwsza będzie obradowała nad 
budową krajowego zakładu położnic we Lwowie; 
druga zaś zajmie się zbadaniem urządzeń lekar- 
skich i admipistracyjnych zakładu dla obłąkanych 
na Kulparkowie. W ankiecie dla budowy domu 
położnic wezmą udział pp. dr Merunowicz proto- 
medyk dr Głowacki, dyrektor szpitala dr Czyż:- 
wicz, profesor Szkoły akusze”ji dr Merczyński, 
dr Mars, dr Schramm, dr Stella-Sawicki, architekt 
Janowski i koncepista Wydziału krajowego Wla- 
dysław Słomkowski, jako sekretarz ankiety 
W ankiecie dla sprawy Kulparkowa zasiadają: 
Posłowie na Sejm krajowy pp. Trzciński i Wł. 
Kozłowski. oraz dr Maurycy Gauster, radca sani- 
tarny i dyrektor niższo austr. zakładu dla umy- 
słowo chorych w Wiedniu, dr Merunowic7, proto- 
medyk dr Opolski, dr Nsusser, dr Stella-Sawicki, 
dr Błumenstock, dr Edward Sawicki, dr Żuławski. 
Na sekretarza ankiety powołał Wydział krajowy 
pana Władysława Słonkowskiego. 


Mały Fejleton. 


Przyszła rozkosze. 
Zanim różne Straszydła socjalistyczne, 


spo- 


dziewana przez niektórych powódź chińska i inne 
okropności przewrócą Europę do góry nogami 
wnuki nasze i prawnuki doznają takich rozkoszy, 


wodze najbujniejszej funtazji. Znikną teatra, bo 
każdy będzie miał teatr najdoskonalszy w domu, 
znikną webikuły doróżkarskie, i osobowe pociągi, 
i okręta pesażerskie, bo ludzie będą latali. To 
wcale nie farsa ; proszę tylko posłuchać. 

A więc najpierw — o domowych teatrach. 

W roku 1889 przedstawił Jerzy Gućroult 
akademii francuskiej pomysł? przyrządu, odtwarza- 
jącego postacie i ruchy osób, znajdujących się 
gdzieś daleko, może na drugiej półkuli — i osób 
zmarłych. Przyrząd ten był pomyślany dobrze, ałe 
źle zbudowany, więc zapomniano o nim. Ale oto 
Edison udoskonalił go 1 nazwał „kinetografem', 
t. j- instrumentem, przedstawiającym ruchome 0- 
brazy Wyobraźcie sobie pudełko ze szkłem po- 
większającem — coś zupełnie w rodzaju przyrzą- 
du fotograficznego. Postawcie przed nim ekran z 
cieńkiego płótna i pociśnijcie guzik elektrycznego 
motoru, zamkniętego w pudełku — wnet na ek 
ranie pojawi się najdokłedniejszy obraz jakiejś 
s eny, Obraz, na którym wszystko będzie w ru- 
chu. Takie obrazy, sporządzone zawczasu, będą 
się kupowały bardzo tanio, na tuziny, i — wło- 
żone do pudełka — będą przedstawiały całe o- 
pery, komeńije, balety, wykonane przez najznako- 
mitszych $piewaków i aktorów. Nie zawsze sła- 
wna gpiewaczka jest „sjawiskiem uroczem*, często 
te divy padobne są do beczek, co psuje wrażeni 
Otóż w obrazach kinetograficznych można będz 
z pożytkiem dla estetyki, zamiast div bar 
korpńlentnych, przedstawiać najpiękniejsze kob 
ty, zamiast nieokrzesanych tenorów i basów 
dziarskicii męzczyzo, podobnych do rycerzy, "tru- 
badurów, poetów, jak z roli wypaduie 

Ale kiuetograf, przedstawiając ruchy osób, 
nie odtwarza i h głusu. Na to jest mikro fon, 
nstrument dawniej wymyślony przez Edisona. 
Oba te instrument: ustawiamy na jedną operę, 
np „Fausta*, albo na jeden dramat, np. „Barba- 
rę Radziwiłłównę* razem puszczamy w ruch i 
oto ua ekranie widzimy aktorów, wykonywujących 
wszystkie ruchy, a jednocześnie mikrofon odtwa- 
rza ich głosy tak wyraźnie i głośno, jak w dzi- 
siej szych teatrach 

Budowa mikcofonu znana jest powszechnie, 
zaś budowę kinetografu, instrumentu całkiem no- 
wego, sprobujemy opisać. 

Ułatwi nam to zadanie „zootrop fotografi- 
czny”, skomponowany przez poznańskiego foto- 
grafa Anschutza, który teraz pokazuje swój wy- 
nalazek w Warszawie. W „zoolropie" tym mo- 
żaa widzieć psa biegnącego, maszerujących żoł- 
nierzy, konia, pędzącego cwałem i przeskakujące- 
go przez rowy i palisady. człowieka zażywającego 
tabakę it. d. 

Wszystkie te sceny mają prawdziwy ruch, 
pochwycony uż do najdrobniejszych szczegółów. 
Pies biegnący zieje paszczą i kręci ogonem; ma- 
szerujący Żołnierze machają rękami, z pod kopyt 
skaczącego konia podnosi się chmurka piasku, 
która następnie powoli opada; na twarzy czło 
wieka, zażywającego tabakę, widuć rozkosz, jaką 
mu sprawia tolgowanie tej pasyjce; dostrzegamy 
nawet zagięcie się jego nozdrzy, gdy je wielkim 
palcem przyciska. 

Słowem, widzimy tu uruchomienie śŚwietla: 
nego obrazu, przeprowadzone niekiedy z ta- 


ką dokładnością prawdy, że gdyby nie mały 
rozmiar i szara barwa obrazku, możnaby do- 
znac złudzenia że się patrzy ni żywe zja- 


wisko. 

Dokładność tego uruchomienia została osią- 
guiętą przez rozczłonkowanie każdego 
ruchu na pojedyńcze, dla naszej Źreni:y często- 
kroć niedostrzegalne momenta, z których ka- 
żdy przez błyskawiczną fotogafjg na osobnej 
płycie został utrwalony. Ażeby należytą spój- 
nię i okrągłość dawnego ruchu uzyskać, roz 
członkowano go — wedle zapewnień wystawcy 
— na 24, 30 do 45 momentów i dokonano ty 
leż zdjęć. 

Naprzykład człowieka, zażywającego tabakę, 
tak sporządzono. Pierwsza fotogralja przedstawia 
jak otwiera tabakierkę ; druga -- jakpalce wkła- 
da; trzecia — jak wyjmuje; czwarta, piąta, szó 
sta i t. d. jak podnosi rękę do nosa. I tak 
cały krótki ruch jest rozdzielony na jakie 45 
części 

Klisze, umieszczone w kolejnym porządku 
na walcu który siy za pomocą korby z odpowie- 
dnią szybkością obraca, przesuwają się po kolei 
przed okiem patrzącego. W chwili zaś kiedy ka- 
żda z nich przed oczyma widza przelatuje, tryska 
z aparatu umieszczonego ZA ni$, iskra elektryczna, 
która otraz oświeca. 

Owóż kinetogrzf Edisona zbudowany j-st na 
tej samej zasadzie, tylko, że tam wszystko na 
daleko większy rozmiar jest urządzone, zamiast 
kliszy jest Żelatynowa wstęga i wreszcie Z zo- 
otropem łączy się fonograf. Podczas gdy ostatni 
utrwala głos i intonację mówiącej osoby ki 
netograf chwyta i przechowuje wyraz jej twarzy 
i ruchy. 


PRZEGLĄD z dnia 26 Lipca 1891 


W ten sposób można utrwalić i przechować | lickiej. Ubogie sieroty będą miały pierwszeństwo. Po- nie, 


spiew aktorów i mimikę ich, a następnie odtwo- 
rzyć je, wprawiając w .uch walce kinetografu. Je- 
żeli kinetograf połączymy z czarnoksięzką latar- 
nią i przechowane w nim, a do wielkości natural- 
n j powiększone obrazy, rzucimy na białą ścianę, 
złudzenie będzie zupełne. 

Takim jest najnowszy wynalazek Edisona. 
Na razie przynosi on nam tylko rozrywkę. Mo- 
żemy sobie urządzić podręczny repertuar ulubio- 
nych sztuk w wykonaniu pierwszorzędnych arty- 
stów. Zamknąwszy w kinetografie naszym Rossiego, 
Sarę Bernhardi, Modrzejewską, Patti, Reszków, 
Kochańską, możemy ich zawieść, gdzie nam się 
podoba. Potem w tlanej chwili, nie potrzebując 
się uhiegać o bilety, nie ruszając się wcale z do- 
mu, urządzamy przedstawienie, przysłuchujemy 
się dźwiękom orkiestry i Śpiewowi artystów, wi- 
dzimy ich mimikę. przypatrujemy się dekoracjom, 
słowem, doznajemy w całej pełni wrażenia, jak 
gdybyśmy byli w teatrze. 

Jestto niezawodnie bardzo ponytnem, 
wiele piękniejszym jest 
francuskiego elektrotechnika pana Adera, 
wedle Revue des invenlions nouvelles miał 


ale o 
bezwąi pienia wynalazek 
który, 

po- 
myślnie rozwiązać zagadnienie latani: ludzi w po- 
wietrzu. P Ader jest wynalazcą telefonów, uży 
wanych we Francji, możemy więc być przekonani, 
że nie m my tu do czynienia z miewykonalnem! 
mizonkaini jakiegoś narwanego fantasty i że je- 
żeli wynalazek nie odpowinda jeszcze tej do- 
skonałości, o jikiej marzy wy.alazca, to przy- 
najmniej sprawa,  zBajduje się na najlepszej 
drodze. 

Rozwiązanie probłematu ruchu ludzi w po- 
wietrzu za pomocą przyrządu do latania nie na- 
leży już dziś do reędu memożliwoś.i. Wiadomo 
iż na ziemi, skutkiem jej siły przyciągającej, spa- 
da przedmiot każdy z szybkością 4 metrów 90 
centymetrów w sekundzie na zimę. Chcąc sę 
zatem wztieść, dajmy na to, za pomocą skr ydeł, 
musianoby ich uderzeum taką nadać siłę, któraby 
nietylko ciążenie zniosła, ale je niwet przewyż- 
szała, innemi słowy mnsielibyśiny s:rsydłom taką 
nadać siłę, któraby w czasie jednej sekundy 
wznieść mogła człowieka o jakie 5 metrów lub 
więcej. 

Ale szybkość spalania każdego przedmiotu, 
która z każdą chvilą wzrasta, wynosi w piera- 
szej ćwierci sekundy tylko 327 milimetrów, w dru- 
giej 654, w trzeciej 1,408, w czwartej 2,616 ogó- 
łem w czterech Ćwierciach sekundy 4900 milm, 
czyli 4 metry 90 centymetrów. Wysta'czałoby za- 
tem najzupełniej, przyjąwszy cztery uderzenia 
skrzydeł na sekundę, nadać każdemu z tych ude- 
rzeń taką siłę, by mogła człowieka wznieść o ja- 
kie 35 do 40 centymet'ów, a problemat zostałby 
rozwiązany. 

Siły takiej 
były powietrzne stri fy dotychczas dla niego zarn- 
kuięte, ale mu jej dostarczyć może eleatryczność 
i nie ulega wątpliweści, że używszy jej za motor, 
możniiby nią w ruch wprawie przyrząd, zdolny 
unieść człowieka. Pomysł p. A'e'a polega na tej 
właśnie zasadzie; jasę zaś jest konstrukcja jego 
przyrządu, tego nie wiemy, głyż postanowił ją 


nie posiada człowiek i dlatego 


doskonalenia uparatu, który nie odpowiada jeszcze 
wymaganiom, 
Cokolwiekbądź, to, co dotychczas osiągnął 
zagadnienie; przed kilku dniami 
w obecności kilku osób, pierw- 
która wedle zapewnień Revue des 
inventions nouvelles$ powiodła się znakomicie. 
Wynalazca wzniósł sig do wysokości 20 tu me- 
rów i przeleciał 400 'metrów, poduosząc się, zni 
żając i obracając wedle upodobania. 
Jaką wynalazek ten odegra rclę w przy- 
szłych wojnach, jakı wpływ wywrze na polityczne, 
stosunki, 


rozwiązuje już 
dokonał p. Ader 
szej próby; 


administracyjne i fiskalne 
przyszłość wykaże. 


to dopierv 


keTOXLILJIZGA. 
Lwów 35 lipca. 


Dar. Trzem klasitorom gr. k. reformowanego 
zakonu św. Bazylego w Dobromilu, ł.awrowie i Kry- 
Cesarz po 500 zł, razem 


stynopolu, darował 


1.500 zł. 

Z uniwersytetu. Stopień doktora filozofji otrzy- 
mał na jagiciloń-kim uniwersytecie X. Józef Capnta, 
rodem z Lipowy w Galicji, zaś stopień doktora praw 
p. Artur Kaufmann, rodem z Krakowa, 

Mianowanla. Koncepista lwowskiej dyrekcji po- 
licji, Wilhelm Schechtel, został mianowauy knmisa- 
rzem policji, 

Konkursa. Wydział krajowy ogłasza konkurs 
w celu nadania pięciu posagów po 20U zł z funda- 
cji Szczepana Zaremby Skrzyńskiego, na wypo:aże- 
nie pięciu panien s.lacheckich. Posagi te zosta”ą na- 
dane w r. b. pięciu wychodzącym w tym roku za 
mąż pannom pochod.enin szlacheckiego, religji kato- 


gdyż wszystkie robocze konie jego były w pola. 


dania należy wnieść do Wydziału krajowego najpó- Ou objął też natychmiast kierownictwo akcji ratun- 


źniej do dnia 31 sierpnia b. r. 

W sądzie powiatowym w Ropczycach wakoje 
posada woźnego. Podania należy wnieść do 26 sier- 
pnia b. r. do prezydjum sądn obwodowego w Tar- 
nowie. 

W męskich seminarjach nauczycielskich w Kra- 
kowie i Lwowie z początkiem roku szkolnego 1891/92 
będzie do obsadzenia w każdem z tych seminarjów 
posada starszego nauczyciela z płacą roczną 1.000 zł. 
i dodatkiem aktywalnym Podania należy wnieść naj- 
dalej do końca lipca do krajowej Rady szkolnej. 


Dr. Henryk Jordan, profesor uniwersytetn ja- 
giellońskiego w Krakowie, twórca krakowskiego parku 
dla zabaw dzieci, otrzymał od Cesarza order żela- 
znej korony III klasy. 

Wiadomości dyecezjalne. W archidyecezji lwow- 
skiej obrz. łac. administratorem parafji w Rożniato- 
wie mianowany ks. Wojciech Wojtanowski, w Żółkwi 
ks. L. Martynowicz. Konkurs na Tarnorndę i Rożnia- 
tów rozpisany do liońca sierpnia, na Rożniatów zaś 
do 15 września, 

Dwanaście nowych urzędów podatkowych 
ma kreować ministerstwo skarbu w krajn naszym z 
d. 1 grudnia b. r. a mianowicie w Bieczu, Bunkowsku, 
Chodorowie, Dobczycach, Frysztaku, Glinianach, Grzy- 
malowie, Lubaczowie, Potoku złotym, Radomyśln, 
Rozwadowie i Tłustem, 

Uczta. Przemysłowcy krakowscy i zamiejscowi, 
których prace znajdnją się na wystawie przyrodnie o- 
lekarskiej, urządzonej z powodu VI Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich, okazali wczoraj zbiorową 
uczta w hoteln „pod Różą* swoją wdzięczność dy- 
rektorowi tej wystawy drowi Michałowi Śliwińskiemu. 
Około 50 wystawców zebrało się przy stole, a miejsce 
honorowe zajął dr. Śliwiński; na jego cześć pierwszy 
toast wzniósł p. Konstanty Wiszniewski, aptekarz w 
Krakowie; zebranym podziękował dr Śliwiński i wzniósł 
toast na cześć przemysłu polskiego, Po nczcie toczyła 
się pogawędka. 

Wystawa przyrodniczo-lekarska w gimnazjum 
św. Anny w Krakowie bywa coraz liczniej zwiedzaną. 
Na wystawę spieszą również przejeżdżające przez 
Kraków osoby. 

Z wystawy. Prócz wielkiego obrazn Jana Ro- 
sena,Bitwa pod Stoczkiem“ nadeszły do naszego sa- 
lonu sztuki prace pp. Harasimowicza „W zimie“, 
Koehlera „Studium“ pastel, Popiela „Hucul“, oraz 
panny Wachtel „Marzenia“, 

W przyszłym tygodniu zawieszonym zaś zosta- 
nie olbrzymi karton prof. Gersona „Chrze-t Litwy“, 
w miejsce obrazu Kossaka „Napad Gzerkiesów*, który 
w poniedziałek opuści już naszą wy tawę. 

Pp. Felicjarki otworzyły nowy zakład wycho- 
wawczy we Lwowie przy ulicy Żółkiewskiej l. 88 i 
Urządzą tam szwalnię, w której udzielać będę naukę 
szycia 25 ubogim dziewczętom. Poświęcenie nowego 
zakładu odbyło się w zeszłą niedzielę dnia 10 b, m. 


Uroczyste poświęcenie nowego lokalu Tow. 
kuchni ladowcj odbędzie się jntro w niedzielę o go- 
dzinie 11!/, przed południem. Nowy lokal mieści się 
w domu przy ulicy Błlacharskiej |. 8, naprzeciw 
kościoła 00. Dominikanów, 

Lwowska „Lutnia“ urządza jutro w niedzielę 
w parku Kilińskiego dragi koncert o nader obfitym 
i wykwintnym programie, w skład którego wchodzi 
koncert muzyki wojskowej 30 pp i Harmonji, jako- 
też koncert wokalny „Lutni“, Czysty dochód z kon- 
certu przeznaczony na cele Towarzystwa, a w szcze- 
gólności na pomnożenie bibljoteki nut „Lutni“. Ma- 
my nadzieję, że gdy pogoda dopisze, park Kiliń- 
skiego aaroi się jntro tłumami publiczności, a Lu- 
tniści zbiorą sporą sumkę na wzbogacenie swej bibljo- 
teki w arcydzieła polskich mistrzów muzyki, 

4 Statystyka pocztowa i telegraficzna. W czerw- 
cu b. r 
łek i listów, nadeszło zaś do Lwowa 868.229. 

W tym samym nmicsiącn nadano we Lwowie 
10.145 depesz, z tego 9.820 prywatnych, a 325 
nrzędowyci i rządowych. Nadeszło zaś do Lwawa 
10.641 depesz prywatnych i 863 rządowych, razem 
11.504 depesz. Przetelegrafowano 70.720 depesz. Do- 
chód z opłaty za depesze wynosił 6,147 zł. 

Zmarli. Gustaw Frytz, zmarł we Lwowie w 65 
r. życia, — Seweryn Bielawski, adjunkt podatkowy, 
zmarł w Krakowie w 49 r. życia. — Agnieszka z 
Bełlich Penotowa, właścicielka dóbr, zmarła w Kra- 
kowie w 70 r. życia, 

Z Białego kamienia piszą nam: W poniedziałek 
d. 20 b. m. o godzinie 11 w południe wybuchł u nas 
ogromny pożar. Palić się zaczęło w chacie wójta, 
którą poszywano; ogień wszczął się na dachu zape- 
wne przez nieostreżuość poszywającego dach robotBi- 
ka, który musiał palić fajkę Inb papierosa. Pożar w 
jednej chwili przybrał ogramne rozmiary, tem bar- 
dziej, że go podsycał silny zachodni wicher, i że lu- 
dzi w domach nie było, gdyż byli albo w poln przy 
robocie, albo w Glinianach na jarmarku. 

Pierwszy na pomoc przybiegł z służbą swą p, 
Ernest Pausza, dzierżawca z Rozważa. Przyjechał 
z swoją sikawką, do której zaprzągi swe cugowe ko- 


| 


Z o od ŚŚ NN 


nadano we Lwowie ogółem 1,150.978 posy- | 


kowej i wszędzie tam był, gdzie groziło największe 
niebezpieczeństwo. Sikawka jego, którą sam kiero- 
wał, wielkie oddała nsługi, i jemu też jedynie za- 
wdzięczyć należy, że pożar zlokalizowano. Były wpra- 
wd'ie jeszcze dwie sikawki: gminna i p. Schajdra, 
ale te wnet się popsuły i wcale nie przyczyniały się 
w niczem do gaszenia ognia. Zaznaczyć musimy, iż 
podczas pożaru panował wielki nieporządek, brak 
było wszelkich narzędzi ratunkowych, a nawet ucza- 
wać się dawał brak wody, choć funkcjonowała tylko 
jedna sikawka a rzeka była niedaleko. Najgorliwiej 
nad gaszeniem ognia pracowali żydzi, katoliccy mie- 
szczanie obojętnie pożarowi przypatrywali się O go- 
dzinie 5 przybyła straż pożarna z Złoczowa, ale, 
dzięki Bogu, nie miała ona już mic do roboty, gdyż 
pożar był już zlokalizowany. P. Pausza pozostał na 
miejscu pożarn aż do godziny 8. Gdy wieczorem 
wracał do domu, żydzi i mieszczanie, rzucili się tła- 
mnie ka niemn, aby mu podziękować za jego mozol- 
ną pracę, całowali go po rękach i nogach i słali mn 
błogosławieństwa za jego energiczną pomoc. Niechże 
wdzięczność tych biedaków, będzie mn zapłatą za 
trudy, jakie poniósł ratując ich mienie. 

Pożar pochłonął około 50 budynków, przewa-- 
żnie katolickich. Żydów spaliło się około 10. Spaliła 
się także bratowa ks. Paliwody, chociaż bndynki jej 
były muowane. W celu niesienia pomocy nieszczęśli- 
wym pogorzelcom, którzy zostali bez dacha i chleba, 
zawią'ał się już tu komitet, który wyda odezwę do 
mieszkańców całego kraju, aby pośnieszyli z składka- 
mi na rzecz nieszczęśiiwych. Na czele komitetu stoi 
ks. Kuryś, proboszcz obrz. łac, do niego taż wszele 
kie datki prze.naczone dla pogorzelców odsyłać 
należy, 

Na wodowstręt zmarło wczoraj w szpitaliku 
św. Zofji dziecko p. S., o którego słabości donieśl śmy 
wczoraj. 

Dokładne śledztwo wykryło, iż wodostrętem nie 
zostalo ono zakażone we Lwowie, lecz prawdopodobnie 
przed rokiem w Śniatynie i to przez kota dotkniętego 
wścieklizuą, 

Wypadek kolejowy. W Preszburgu,. skutkiem 
usunięcia się nasypu na budującej się właś ie kolci 
Preszburg-Steinamaoger, wykoleił się pociąg, złożony 
z 14 wozów, naładowanych ziemią  Daiewięć wango- 
uów wraz z robotnikami spadło z nasypu. Siedmiu 
rcbotuików zostało ciężko pokaleczonych, Żadnemu 
z nich jednak nie zagraża utrata życia. 


Z Nowego Sącza pod datą dnia 20 lipca 
piszą nam: 

(W. D.) Z wyborami do Rady miejskiej nie 
mamy wcale szczęścia, bo już po raz czwarty zapro% 
testowano je u nas i akta poszły do namiestnictwa. 
Tego już za, wiełe, Dobrzeby się też stało, giyby 
namiestnietwo po dokładnem zbadaniu odrzuciło ten 
rekurs, bo rzeczywiście oburzać może to ciągłe lekce- 
ważenie autonomicznej wolności, z której niektórzy 
robią sobie igraszkę. — My starzy mamy prawo nad 
tem ubolewać, bo my więzieniem i krwią własną ongi 
okupiliśmy tę wolność, której dzisiejsi ani cenić, ani 
z niej korzystać nie umieją. Zamiast ciągnąć korzyści 
z nadanej nam przez Monarchę autonomiji, my kióci= 
my się często „de lana caprina*, wnosimy pro osta, 
a miasto nasze bez rządu i zarządu cierpi na tem 
i upada. 

Burze, które nas już od dwóch tygodni z ma- 
lemi przerwami nawiedzaly, zrządziły ogromne -zko= 
dy. W zeszłym tygodniu w Babkowie, pod miastem, 
piorun zapalił włościańską chatę, poprzewracawszy 
w niej sprzęty; z mieszkańców nie poraził nikogo. — 
U p. Jułjnsza Aleksandra (pod miastem) zgorzał młyn 
i karczma, także w skutek uderzenia pieruna, a przed 
trzema dniami poraził tu piorun w rękę i nogę ncite 
kającego przed burzą wyrobuika, Na tdzień przed 
wypadkami wyżej opisunemi, podczas burzy uderzyło 
aż jedenaście piorunów, które potrzaskały drzewa, ro- 
snące w pobliżu miasta. — Tak więc nie ma prawie 
dnia, Żeby ta groźna muzyka nieba nie przygrywała 
naszej okolicy, łamiąc się w tysiączne echa o skaly 
gór naszych. 

Skutki rosyjskiego antisemityzmu, a właściwie 
nienawiści Rosjan do wszelkich żydowskich wysysków, 
zaczyna już 1 nasze miasto odcznwać w bardzo do- 
tkli-y sposób. Od miesiąca nawiedza Sącz prawdziwa 
powodź wychodźców z Rosji; co krok w mieście spo- 


|tykasz obce twarze, a liczba ich sięga setek. Ktoby 


chciał o tem się przekonać, niech tylko w szabas 
przejdzie się po mieście i przedmieściach, a wszędzie 
znajdzie obcych żydów. 

Ten napływ przybyszów napełnia nas wielką 
trwogą. Zeby ci przybysze byli przynajmniej siłą 
produkcyjną, to byłoby jeszcze pół biedy; ale jestto 
żywioł pouchłaniający wszystko, żywioł, ktory myli 
każdą rachubę ekonomiczną. Boimy się, żeby przy- 
bysze ci, idąc w Śludy tutejs'ych swych braci, którzy 
nas przyprawili o torbę żetraczą, wyssawszy z kraja 
i luin wszystko dla siebie, nie zechcieli nas narnzić- 
na śmierć głodową. — Chcąc do szczętu zniszczyć 
Polaków zaluła Rosja żydami Królestwa połskie, a te- 
raz zslewa Galicję, bo chce, abyśmy — karmiąc ich 
— zubożeli do reszty, 
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KLUB NIETOPERZY 


priedł y dwóch umo? 


przem 


ABGAR -SOŁTANA. 


(Ciąg dalszy.) 

— Nie nudziłem się zupełnie — odrzekł lako- 
nicznie — przeciwnie, Świat czasem mnie męczy 

— Może pan i ma słuszność — zawołała. zmie- 
niając nagle zdanie. Nudzi ten świat.. 
te festyny!.. Ja marzę o ciszy. o spokoju 
rzekła po chwili, patrząc mu zalotnie w oczy a 
opierając główkę o poręrz krzesła dodała. — Czy 
jest co bardziej rozkosznego jak chwila marzeniu, 
chwila samotności? 

— Ależ pani wpada w sprzeczność z sobą! — 
rzucił z ironicznym uśmiechem Władysław. — Prze- 
cież ja właśnie ostatnie tygodnie przepędziłem 
samotnie i tnarzyłem trochę. 

— Pan marzyłeś? Żarty: Zart}! Nie uwie- 
rzę temu. Pan, pierwowzór światowca, i.. marzenia! 
A może się pan w kim zakochał? — zapytała, 
spuszczając oczy i rumieniąc się nagle. — Niech 
się pan przedemną przyzna... pomogę, poradzę... 
jestem dawną przsjaciółką pana Niech pan tu 
usiądzie i wyspomiada się przedimną — 1 Wska- 
zywała mu obok niej siojące niezajęte krzesło. | 

W tej chwili jednak wszczął się ruch jakiś 
w salonie, Władysław odwrócił głowę i zobaczył, 
że marszałek podawał ramię hrabinie lzie, stary 


Sępiński zbliżał się do marszałkowej, x pomiędzy į 


mężczyznami rozchodził się cichy szept: „Obiad 
obiad * 


dwigi. Wkrótce spostrzegł ją, stała w Środku po- 
koju rozęlądając się wkoło, jakby kogo szukała. 
Podbiegł ku niej i nachylając się szepnął: 

— Czy pani obdarzy mnie dziś swem towarzy- 
stwem przy obiedzie? 

— Nie — odrzekła dziewczyna sucho i ostro. — 
Obiecałam już towarzyszyć panu Zienwiczowi .. 
Oto cn! 

I oparłszy rękę na ramieniu Zienwicza po- 
szła z nim do sali jadalnej. nie spojrzawszy nawet 
na Władysława. 

Prawie już Wszystkie pary znikły za drzwia- 
mi w salonie pozostał tylko tłum takich mężczyzn, 
którzy znani bvlr z tego, że przy obiadach i ko- 
lacjach nie lubili krępować się względami należne- 
mi płci pięknej. 

Kapitan, który zwykle przewodniczył przy 
tym drugim, weselszym stole, zbliżył się do Wła- 
dysława i klepiąc go po ramieniu, rzekł: 

— A ty co tu robisz? Idź tam do panien, tam 
twoje miejsce. 

— Jak się kapitan miewa ? — odrzekł mu Wła- 
dysław, n-chylając się dla ucałowania staruszka 
w ramię. — Nie miałem nawet czasu przywitać 
się z dziadziem.. Kapitanie, panna octem innie 
poi — szepnął ciszej w samo ucho. — Niech ich 
djsbli porwą! 

— Przemienienie pańskiel — zawołał Dolko 
Rozsochicki — Ty Władek nie poszedłeś do wiel- 
kiego ołtarza, nie bawisz panny Niny? Więc to 
mcże plotki? : 

Żasapał się Dolko, powiedziawszy tyle słów 
od razu. — Przerwał więe na chwilę i od- 
Sapnąwszy, mówił dalej: 

— Głupstwo panny, ty, chodź z nami! Powiadam 
ci: idealna madera. Chodź, chodź! 

— Władek, ratuj pozycję — szepnął mu odcią- 
gając go na stronę kapitan. — Jeżeli dziś i jutro 
nie zdołasz, kawalerze, odzyskać utraconej pozycji, 


Nie odpowiadając nawet na słowa baronówny |to forteca przrepadła. Zajmie ją nieprzyjaciel. 


zwrócił się na miejscu i począł szukać oczyma Ja- 


— Już w niej siedzi — zawołał Śmiejąc się bo- 


: w tajemnicy aż do cza u zupełnego wy- 


leśnie Władysław i pociągnął na prawo do bocz-, 
nego pokoju 

Tu zastał zgromadzonych kilkunastu mężczyzn 
różnegu wieku i stanu. Wicie Sępiń-ki, ktory jak 
mógł tak swój urlop przeciągał, perorował głośno 
przy stoliku, na którym stały butelki z wódką i 
i zimnemi przekąskam'. Hrabia Karol kpił z Jasia | 
Mądrowskiego, który mścił się za to na dużym i 
zażywnym młodym sziachcicn, stojącym jak słup 
milowy w szczelnie zapiętym fraku; mar- 
szałek zaprosił tego pana, a on tymczasem biedak 
nie wiedział co z sobą zrobić... pocił się i uśmie- 
chał dobrotiiwie w odpowiedź na mesmaczne do- 
wcipy mądrego Jasia. 

— Władysław, Kierbicz, król nietoperzyl.. Co. 
ci się stało, i ty do nas? Niech żyje klub i jego 
prezes! — zawołali nagle młodzi ludzie, ojrzawszy 
Władysława wch: dzącego pod ramię z Dolkivm do 
zajmowanego przez nich pokoju. | 

— Ilja z wami! Cóż w tem dziwnego? Czym | 
kiedy był złym kolegą? — odpowiadał W!adysław į 


otaczającym, — Karlos, napij się w moje 1ęce — 
rzekł do hrabiego, trzymającego potężny kielich 
starki w ręce. 


— Za nasze kawalerskie, za nasze klubowel — 
rzekł hrabia Karol śmiejąc się wesoło i wychylił 
kielich. 

Poszło koleją Obiad się rOzpotzął, że zaś 
u marszałka wina zawsze było dość i w dobrych 
gatunkach, więc humor rósł 

Po piątym kieliszku madery Dolko spojrzał 
rozjaśpionym wzrokiem wkoło siebie i przypatrując 
się zgromadzonym, zapytał nagle: 

— A gdzież Waler? Co robi nasz Zienwicz? 

— Waler, nasz tryumfator — rzccze hrabia Ka- 
rol uśmiechając się ironicznie i wskazując wzro- 
kiem sąsiednią salę jadalną — patrz, siedzi tam 
i zbiera cwoce swego tryamfu.. Nie krzycz tak, 
Dolkul O, patrzcie tylko! Jak wescły! Patrz! 
cicho i podziwiaj jego minę. Patrz, jak wdzięczy 
się do panny Jadwigi; patrz, jak ona z uwielbie- ; 


niem na niego spoziera. Zdaje mi się, że wkrótce 
stan kawalerski będzie opłakiwał stratę Walera, 
Niewielka zresztą szkoda. Tant mieux. Zrobił się 
dziwnie nudnym... No, zdrowie wiernych kawaler 
skiej chorągwi! W twoje rgce Władziu! 

I wychylił pierwszy kielich szampana 

Wszyscy z zapałem wypili to zdrowie. Gwar 
rósł z każdą chwilą, Wicio Sępiński zaczął nucić 
jakąś francuską bardzo nie salonową  piosnkę 
i przeplatał ją koszarowymi wykrzyknikami; Dol- 
ko pił tylko maderę i twierdził, że szampańskie 
wino zdutne tylko do kąpieli; W!adysław dał się 
unieść dziwnemu jakiemuś szałowi, sypał dowcipy 
jak z rękawa i dogadywał ciągle baronowi, który 
opuścił główny stół w wali i przyszedł tu między 
młodych, kapitan tylko smutnie patrzył przed 
siebie i zasępioną głowę opuścił na piersi. 

Już w sali jadalnej nikogo przy stole nie 
było, już nawet niektóre panie opuściły i salon, 
udając się du gościnnych pokoi, a przy Stole za- 
jętym przez młodzież wrzało gorączkowe życie. 
Wszyscy już byli trochę pod dobrą datą; konce- 
pta i dwuznaczniki krzyżowały Się z sobą Jak 
klingi szahel; Władysław królował, czasem tylko 
niby mimowolnie rzucił okiem do salonu, a spo- 
srzesając tam Walerego zajętego ożywioną ro- 
zmową z Jadwigą, przygryzał tylko usta i wracał 
do rozuzdanej pogawędki. 

— A nn, chłopcy, marszałkowa p szła już spać! 
— zawołał nagle kapitan — chodźcie do oficyny, 
przed polowaniem trzeba się wyspać! 

Pozzli wszyscy i wkrótce ciemno było w Uni- 
skim pałacu; w oficynie za to panował gwar i z 
okien pałało jasne Światło, 

Baron pierwszy zaproponował : — „małą par- 
tyjkę djabełka*, Projekt przyjęto z zapałem, po- 
zsuwano stoły karciane i wkrótce rozpoczęła się 
zabawa: „na lewo na prawo*.. Gracze tozsiedl 
się w około i nastała względna cisza. 

— Aty Walery nie grasz? — zapytał Wła- 


dysław Zienwicza stojącego na stronie i rozma- 
wiującego z kapitanem. 

— Nie! — odrzekł zapytany krótko, po chwili 
zaś dodał. — Przecież wiesz, że nie grywam te- 
raz, myślałem że i ty nie dasz się zaciągnąć do 
ziełonego stolika. 

— Nie bądźze śmieszny! — wmięszał się do 
rozmowy hrabia Karol. — Siadaj lepiej z nami 
i puść nam jeden tysiączek z tych kapitałów, 
z którymi mie wiesz co robić.. Nie bądź dzi- 
wakiem! 

— Nie! — odparł stanowczo Zienwicz i wy- 
szedł do dalszych pokoi, aby się położyć spać. 

— Nieznośny pedant! — zawyrokował hrabia 
Karol i gra poszła dalej zwykłym torem. 

Szczęście dziwnie dopisywało tej nocy Włąe 
dysławowi wygrywał ciągle, gdy dzień się Zrobił, 
gdy szare Światło mglistego, jesiennego poranku 
w.isnęło się przez wąskie okienko oficyny do wng- 
trza pokoju, Władysław był w wygranej ogromniej, 
wszystkie pieniądze z kieszeni partnerów przenio- 
sły się przed niego. 

— Niezwykłe szczęście! — mówił z przeką- 
sem zgrany baron — Pan masz szczęście do 
wszystkiego |.. Sam znam, znam bardzo dobrze 
pannę, która się W panu kocha na zabój.. a tu 
wbrew regule i fortuna panu zawsze dopisuje... 
Dziwne szczęście! 

Liczba graczy zmuiejszała się ciągle, każdy 
zgrany szedł spać, Karol przegrawszy pięćset ru- 
bli siedział teraz obok Władysława i liczył wy- 
grane przez niego pieniądze, 

— Wygrał bestja około pięciu tysięcy rublil— 


zawołał skończywszy robotę. — Niech go nie 
znam! To mi dopiero szczęście! 
— Gra skończona ! — zawyrokował baron wata- 


jąc od stolika — z takim szczęściem wierzyć się 
nie można... Czuję, że zgrałbym. się do pana Wła- 
dyslawa z kretesem... 

(Gigg dalszy nastąpi ) 


Ciekawi jesteśmy, co też nato powie rząd; bo 
i cóż państwo pocznie z tak silnym napływem pro- 
letarjata z powodu lenistwa nieimającego się żadnej 
pracy, przyzwyczajonego żyć lekko z wyzysku. — Na- 
rzekaliśmy na rewizję paszportów gości kąpielowych, 
a uie narzekamy na bezpaszportowe zalanie nas ludź- 
mi głodnymi a bez zajęcia. 

Temperatura. Termometr + 210 R. Barometr 
7610. Spada. Deszcz. 


Z pod Zborowa otrzymujemy list z prośbą do 
wydziału powiatowego w Złoczowie, aby kazał napra- 
wić drogę wiodącą przez wieś Remiszowce do Zło- 
czowa, gdyż przebyć jej prawie niepodobna. Wsku- 
tek słoty przemieuiła się ona w jedno wielkie jezio- 
ro, do czego przyczynia się i to, iż rowów obok 
drogi nie ma Żadnych, a więc i woda nie ma którę- 
dy odpływać. 

Straszny wypadek. W Rohatynie chmielarz 
Cichocki zostawił był w tych dniach nabitą strzelbę, 
z której jednak — jak sam twierdzi — dla bezpie- 
czeństwa był zdjął kapslę. W kilka chwil po odej- 
ściu Cichockiego przybył tam robotnik Jan Sawicki, 
njrzawszy strzelbę, począł się nią bawić, a widząc 
nadchodzącego robotnika Harasymowa, zmierzył się 
doń żartem. Właśnie w tej chwili, gdy Harasymów 
chciał go ostrzedz, by nie żartował z bronią, padł 
strzał, a nieszczęśliwy Harasymów ugodzony w piersi, 
skonał na miejscu. Zabity pozostawił wdowę z dwoj- 
giem dziatek oraz starego ojca, którego był jedyną 
podporą. W sprawie tej wdrożono sądowe śledztwo. 


Z Sielca Bieńkowego w pow. kamioneckim pi- 
szą nam: Dnia 10 b. m. odbył się egzamin roczny 
uczniów i nezennic szkoły ludowej w Sielcn Bieńko- 
wym, pod przewodnictwem księdza dr. Bandurskiego, 
w obecności miejscowej Rady szkolnej, licznych go- 
ści i sieleckich włościan. 

Dzieci bowiem bardzo dobrze i śmiało odpo- 
wiadały na wszystkie slawiane im przez obecnych 
pytania, tyczące się języków polskiego i ruskiego, 
jak również i na pytania zadawane im z rachunków, 
geografji i historji polskiej. Podnieść również należy 
staranność i wykonanie wypracowań piśmiennych i 
popis z śpiewu, który się powiódł doskonale, a świad. 
czy o muzykalnem wykształceniu kierownika szkoły, 
jak również bardzo ładnie i czysto przez dziewczęta 
wiejskie wykonane roboty ręczne, w czem znów leży 
zasługa nanczycielki szkoły panny Świdnickiej, To też 
miłe wrażenie doznane na tym egzaminie odbijało 
się nie tylko na twarzach zgromadzonych gości, lecz 
i na obliczach licznie zebranych rodziców dziatwy, 
którzy głośuo objaniali swą radość z pozyskania tak 
zdolnego i o dobro i wykształcenie dziatwy dbające- 
go kierownika szkoły, Serdeczne przeto podziękowa 
mie należy się kierownikowi szkoły tutejszej p. Igna- 
cemu Birnowi, jakoteż nauczycielce pannie Bronisła- 
wie Świdnickiej, którzy sumiennie i gorliwie rok cały 
nad dziatwą pracowali, jak to z wyniku egzaminu 
dobitnie się okazało. Jeden 7 gości. 


Śmierć w studni. Z Mińska piszą dnia 19-go 
ipca : 


„Dzień wczorajszy zaznaczył się ponuro w roczni- 
kach naszego miasta: na pozór drobnostka spowodo- 
wała śmierć kilku naraz ludzi. Przy ulicy Romanow- 
skiej w domu Ajzyka Sierotkine, znajduje się studnia, 
nieużywana od lat wielu. Przypadek zdarzył, iż 
mieszkająca tamże żydówka upuściła wiadro do studni, 
a żałując nowego jeszcze naczynia, zaproponowała 
kilku znajdującym się na dziedzińcu lndziom, iż da 
10 kop. temu, kto jej upuszczone wiadro wydobędzie. 
Jeden z obecnych, Mojsze Funt, zgodził się chętnie 
na tę propozycję i po drabinie spuścił się do wnę- 
trza głębokiej, choć suchej studni. Upłynęło kilka 
minut... 

Mojsze nie pokazywał się z powrotem. Zaczęto 
go wołać, lecz odpowiedzi żadnej nie otrzymano. 
Obecny przy tem ochotnik straży ogniowej, Piotr 
Szychowiec, spuścił się również do studni, lecz i 
głosu Szychowca nie usłyszano także już więcej. 

Przerażeni głuchem milczeniem, jakie odpowia- 
dało z wuętrza studni na ich wołania i krzyki, o- 
becni nie wiedzieli, co począć. 

— Ja ich uratuję — zawołał 
Grejser. 

— To szaleństwo! — wołali wszyscy, widząc, jak 
odważny człowiek po sznurze zaczął zstępować do 
studni. 

Nastała ciężka chwila oczekiwania. 


z tłumu Aron 


Wszyscy stłamili oddech, aby każdy dźwięk 
z wnętrza można było słyszeć. 
Napróżno jednak oczekiwauo znaku życia: 


i trzecia ofiara pochłoniętą została, 

Pomimo tego znalazł się jeszcze jeden szale- 
niec, co na pewną Śmierć ośmielił się narazić, niejaki 
Chejtic. Ten jednak był o tyle przezornym, iż przy- 
wiązał się do sznura, którego końce zostały w ręku 
znajdujących się na wierzchu. Gdy więc po kilkn 
minutach również śladu życia nie dawał, wyciągnięto 
go z fatalnej studni, Był już na pół martwy i zaledwie 
po kiku godzinach cucenia słabe oznaki życia dawać 
zaczął. 

Innych wydobyto za pomocą drągów, lecz wszel- 
ka pomoc lekarska była już daremna, Wszyscy u- 
duszeni zostali nagle wydobywającemi się ze studni 
gazami. Szychowiec miał żonę i pięcioro dzieci, które 
teraz bez środków do życia zostały. 

Władze policyjne rozkazały natychmiast studnię 
ziemią zasypać, poczem dopiero ma być rozkopauwa, 
celem sprawdzenia, co spowodowało nagromadzenie 
się tak silnych na dnie wyziewów. 

Między ludem krążą wieści, iż dzieciobójczynie 
nieraz tam wrzucały swoje niemowlęta, rezultatu więc 
śledztwa oczekują z wielką niecierpliwością“. 


Inspektorki sanitarne. W Chicago pięć ko- 
biet mianowanych zostało inspektorkami sanitarnemi 
w fabrykach, z pensją roczną 1000 dolarów. Obo- 
wiązkiem ich jest zwiedzać co tydzień wszystkie 
fabryki, w których pracują kobiety i dzieci i zarzą- 
dzać odpowiednie środki zdrowotne. Według ra- 
portów inspektorek główne trudności, z któremi wal- 
Czą, to nia surowość i niewyrozumiałość pracodaw- 
ców, lecz raczej nieświadomość i lekkomyślność rv- 
hotnie 

cierpliwy gość. 

Rzecz dzieje się w restauracji. 
gościowi zupę. Po chwili gość woła: 

— Ależ ja tej zupy jeść nie mogę! 

Kelner spieszy na wezwanie. 

— Czy tak? Natychmiast zmienię... 

l biegnie do kuchni, — poczem przynosi drugą 
wazkę 

Po chwili gość woła znowa: 

— Ależ ja tej zupy jeść nie mogę! 

— Jeszcze? — pyta kelner przerażony — prze- 
praszam najmocniej szanownego pana. Natychmiast 
zmienię. 

Biegnie do kuchni, robi straszliwe piekło, wresz- 
cie po raz trzeci znpę przynosi. 

— Ależ ja tej zupy jeść nie mogę! — woła po 
raz trzeci gość po chwili, 

Zrozpaczony kelner biegnie po gospodarza. 

— Pan dobrodziej tej zupy jeść nie może ? 
Rozumie się, że nie... 

Dlaczego ? 
— Dlaczego? Bo... 


Kelner podnje 


nie mam łyżki. 


drugi „Koko“, farsa ze Śpiewami i baletem w 5 
aktach "Charville'a, Grangća i Delacour'a. Szósty 
występ ensembla baletu opery della Scala w Medjo- 
lanie. Jutro w niedzielę po południu o godzinie 
pół do 4 „Żołnierz królowej Madagaskaru“, kroto- 
chwila w g aktach St. Dobrzańskiego; wieczorem o 
godz. pół do 8 „Mały Faust*, operetka w 3 aktach 
a 4 odsłonach Hervego. 


Literatura i Sztuka. 


*  Piosnki dla „Jordanówki*. Pp. Józef Kozłow- 
ski, nauczyciel, i J. Jejde napisali 6 piosnek dla 
dziatwy uczęszczającej do parku dra Jordana, a p. 
Jan Kordecki, autor sporej wiązanki utworów mu- 
zycznych, cieszących się powodzeniem zarówno w sa- 
ionach, jak na estradach, skomponował do tychże 
piosnek bardzo ładną muzykę, osnutą na tematach 
swojskich z przystępną dla ucha dziatwy melodją. 
Piosnki te nkażą się niebawem nakładem krakowskiej 
firmy wydawniczej 8. A. Krzyżanowskiego, a w obec 
braku n nas tego rodzaju utworów, watpić nie można 
w powodzenie wydawnictwa. 


Rozmaitości. 


— Śniadanie w Guildhall, wyprawione w ubiegłym 
tygodniu dla cesarstwa niemieckich przez lorda ma 
jora Londynu, podało sposobność do niemiłego zajścia 
którego skutki zostały jednak w porę zażegnane, 
dzięki taktowi księcia Walii. 

kiedy „lunch“ skończył się i biesiaduicy z miejsc 
swoich już powstali, lord Suftield, jeden z bliższych 
w otoczenia Kkrólewskiem, wysuuął się uaprzód, aby 
torować wśród publiczności drogę panującym; czynił 
to jednak w sposób tak mało dla tejże publiczności 
uprzejmy, że słyszał po drodze wiele pod swoim 
adresem słów w cnergicznych tylko sytuacjuch uży 
wanych, Nie zrażał się jednak ten szlachetny lord 
i dalej rozpychał tłumy łokciami, kolanami, plecami, 
jak mógł. 

Zdarzyło się jednak, że w gorliwości swej pan 
Suftteld, nie patrząc przed siebie, ani do koła, po- 
częstował hrabinę Tornielli, ambasadorowę włoską, 
kułakiem, ule rzetelnym kułakiem angielskim takiego 
kalibru, że ambasadorowa aż krzykvęla z bólu, a 
stojący tuż obok małżonek, widząc ten niespodziewa- 
ny „box , cisnął z furją Sufiieldowi wyrazy: 

— A ladrone! A bestia! 

Powróciwszy z Żoną do ambasady, hrabia Tor- 
nielli posłał natychmiast do lorda Salisbury'ego ku- 
rjera z zawiadomieniem, że nie będzie mógł przybyć 
wieczorem na bal dworski, jeżeli lord Sufiield nie 
usprawiedliwi się przedtem u niego ze swego postę- 
powania. 

W kilka minut cała rodzina królewska wie- 
działa, rozumie się, co zaszło, i nmproszono lorda 
Salisbury'ego, aby do Snffieldą pojechał i nakłonił go 
do przeproszenia hr. Tornielli'ego. 

Ale szlachetny lord nie chciał o tem slyszeć: 

— Jakże! — mówił, — toć on mię złodziejem 
nazwał i zwierzem! 

Był niezłomny, markiz odjechał,z kwitkiem. 

Wtedy książę Walii pchnął kurjera od siebie 
do lorda Suffield z prośbą, aby przybył, jeżeli może, 
natychmiast, 

Dla Anglika to rozkaz. Więc w kwadrans później 
Suffield był w gabinecie księcia. 

— Mylord — rzecze książę Walii — sprawisz mi 
pan przyjemność, jeżeli niezwłocznie przeprosisz amba- 
sadora włoskiego. 

— Jakże! — toć on mię nazwał lad'one i be- 
stia! 

— On tylko charakteryzował działalność pańską, 
w chwili kiedy żona jego dostała kułaka... 

— To też gotów jestem przeprosić, ale jego jako 
impertynenta, 

— Jakto ją: ambasadorową* Czy nie pojmuje 
mylord całego grubiaństwa podobnej ekskuzy, stokroć 
gorszej od samego... wykroczenia? Skoking! 

Zamyślił się trochę szlachetny lord. 

— Słachaj myłordzie, — rzekł wtedy książę Wa- 
lii, — my tutaj wszyscy odemnie począwszy, przyno- 
simy pewuą dozę abnegacji, podejmując od tygodnia 
blisko wnuka królowej. Przynieśże i ty swoją dozę, 
Mylord, ja proszę i życzę sobie, abyś Tornielliego 
przeprosił. 

Nie było rady. Ostatnie słowa książę wyrzekł 
z pewnym naciskiem i powstał. Rozmowa była 
skończony, 

Po chwili lord Suffield przybył do ambazaiy 
włoskiej i w gładkich słowach usprawiedliwił się. 
Tornielli, głaszcząc brodę, przyjął go z zachwytem, 
rymując łaskawie: „fu niente, mylord, un acciden- 
te, fa niente, un accidente.." W duszy uradowaby 
był, że człowiek, którego w głos potraktował ladro- 
nem i bestią, przeprasza go jeszcze. 

Wieczorem Tornielli paradował na balu dworskim. 
Ambasadorowa jednak się nie ukazała, Pozostała w 
domu nieboraczka, 

— Środek na wzmocnienie piersi i płuc Pewny 
lekarz angielski, wynalazł nadzwyczaj prosty sposób 
ua wzmocnienie pier:i i płuc. Z doświadczenia prze- 
konał się, że człowiek, wdychając w siebie powietrze 
przez rurkę z gęsiego pióra, pochłania takim sposo- 
hem największą ilość tlenu. Przy tem organa nie 
tylko się wzmacniają, lecz nawet trawienie znacznie 
nłatwia się i jeduocześnie powiększa się normalna 
siła ciała. Doświadczenia były prowadzone między 
innemi nad dziećmi, cierpiącemi na uporczywy ka- 
szel, od którego stopniowo uwolniły się za pomocą 
rzeczonego sposobno. 


— Dwunastoletni bohater. W Kópenicku pod 
Berlinem malec dwunastoletni wyratował z wody już 
tonącą ośmioletnią dziewczynkę. Kilkunastu obecnych 
mężczyzn dorosłych mniej okazało przytomności, ani- 
żeli ten malec. 


— Wiersz panny Vacarescu. Echo de Paris 
podało piękną próbkę talentu poetyckiego słynnej 
już dziś panny Vacarescu, niedoszłej narzeczonej księ- 
cia Ferdynanda ramuńskiego następcy tronu. Wiersz 
ten w przekładzie polskim brzmi: 


Kiedy nadzieja cndną mi pieśń nuci 
Nic nie brzmi we mnie radosnym jej tonem... 
Nie dbam — którędy drogę mą los zwróci, 
Skoro mi kochać ciebie jest wzbronionem. 


Kiedy na wiosnę cudnie się uśmiecha 
Przyroda i chce wstrząsnąć mojem łonem, 
Jej urok w duszy mej nie znajdzie echa .. 
Nie!... bo mi kochać ciebie jest wzbronionem, 


Kiedy w noc letnią iskrzą się nademną 

Gwiazdy w przestworzu niebios niezmierzonem, 
Dla mnie te blaski niczem są i ciemno 

W sercn... bo kochać ciebie jest wzbronionem. 


Płomień miłości nie dla mnie tu płonie, 
Z całem swem szczęściem boskiem, awielbionem, 
Lśni on w twych Oczach, zakryj więc ich tonie, 
Och, bo mi kochać ciebie jest wzbronionem! 


Teatr. Dziś w schoż w w "mA letnim po raz 


PRZEGLĄD z duia 26 Lipca 1891 


Część ekonomiczna. 


$ Zniwa w Rosji, które jak wiadomo zapowia- 
dają się niepomyślnie, wywołały już nu giełdach 
zagranicznych znaczne podrożenie cen zboża, 
gdyż wszystkie państwa, które muszą importować 
zboże, kierują swój wzrok przedewszystkien na 
Rosję, która zwykle ma go więcej, aniżeli potrze 
buje. W roku 1890 były w Rosji nast;pujące Żni- 
wa: Zyta 253'/, miljonów hektolitrów, pszenicy 
ozimej 322, jarej 47 3 miljonów, jeczmienia 618, 
owsa 2034 miljonów hektolitrów. Niektórzy rel- 
nicy są zdania, że tegoroczny nieurodzaj w Rosji 
nie jest wcale następstwem klęsk elementarn:ch, 
lecz nieracjonalnej gospodarki i wycieńczenia zie- 
mi. W niektórych okolicach bowiem jest urodzaj 
prześliczny, w innych zaś nędza. 


$ Kryzis we francuskiej industrji spirytusowej 
Trudne położenie, w jakiem się znajdują francuskie 
fabryki spirytusu zostało spowoduwane podwyższe- 
niem ceł od ryżu i rówaoczesnem podwyższeniem 
cen ryżu. W gorzelnie przerabiające ryż jest wło- 
żenych 40 miljonów franków, zatrudniały one wie- 
le tysięcy familij, a odpadki słożyły do chowu i 
tuczenia bydła, oprócz tego wprowadzenie ryżu 
dawało w poriach morskich zajęcie tysiącom lu- 
dzi. W samym Bordeaux i w okolicy zaprzestały 
trzy zakład, f.bryczne ruch, także i w Rouen 
pracuje gorzelnia dalej tylko ze stratą. To samo 
d noszą o najstarszej gorzelni francuskiej w Be- 
sangon i w Agde. 

Również postanowili akcjanarjusze wielkiej 
fabryki spirytusu w Mursylji na walnem zgrowa- 
dzeniu bezwłoczną likwidację, to samo zrobiły i 
iune gorze'nie w okolicy Marsylji. Wiele gazet 
paryskich żąda beewłncznego zniesienia trzy fran 
kuwego cła od ryżu. Według depeszy do 7empsa 
z Marsylji zastanowiło tam ruch Towarzystwo go- 
rzelniane, gdyż nałożone cło od ryżu po 3 franki 
było zanadto wielkim ciężarem dla nich. Fabryki 
te przerabiały dziennie 1,000.0060 klg. ryżu i pro 
dukowały 300 hektolitrów spirytusv. Zamknięcie 
tych fabryk da się najbardziej uczuć okolicznym 
rolnikom, którzy używali odpadków z ryżu do ho- 
dowli bydła. Journal des Débats zaj owisda w 
krótkim czasie dalsze zamknięcie wielu gorzelń. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 24 lipca. 


Niezależnie od znacznych fiuktuacyj, jakim 
ceny zbożu przy transakcjach terminowych nagieł- 
dach berlińskiej i wiedeńskiej podlegają handel 
zbożowy u nas odbywa się w warunkach normal- 
nych, a ceny zboża gotowego ustalają się odpo- 
wiedniv do podaży i zapotrzebowania. Obecnie 0- 
fiarowanie pszenicy jest stosaukowo większe, a ra- 
czej potrzeby młynów, które znaczne posiadają za- 
pasy mąki gotowej. są małe. dla tego ceny psze 
nicy już od dłuższego czasu nie podlegają więk- 
szym zmianom, chociaż zapasy coraz więcej male- 
ją- Natomia:t pokup na żyto jest bardzo ożywio- 
ny, podczas gdy właściciele, ze względu na mały 
zapas ziarna starego i złe widoki na zbiór prz;- 
szły, zachowują się wyczekvjąco i podnoszą swoje 
żądania — W skutek tego cena żyta ustawicznie 
idzie w górę i od targu dv targu powstają róż 
nce o t0 du 20 ceutow. W jęczmieniu i owsie 
obroty są bardzo małe przy cenach niezmienio- 
nych. 

Płacono: za pszenicę białą od 10.80—1i'10, 
za czerwoną od 10'60—10'90 zł. za żółtą od 10:60 
do 1090 zł; za żytood 8 75 do 9:30 zł; za jęcz- 
mień browarny od 7:35 do 800 zł; na paszę od 
1— do 725 złv.; za owies ód 7 00 do 7:40 złr.; | 
rzepak od —— do —'—. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Wiedeń 23 lipca. 

(Z) Z Londynu nadeszło dziś doniesienie, 
które znacznie pi lepszyło fatalne usposo ienie dni 
ostatnich. Do banku angielskiego wpłynęło znów 
złota za 710.000 funtów szterlingów, dzięki cze- 
mu nie będzie ów bank podwyższał stopy procen- 
towej czego lada duia oczekiwano. Wiadomość ta 
używiła znac n'e giełdy, oczywiście jednak że nie 
wywarła tak donośnego wpiywu, jaki wywarłaby 
w innej porze. W każdym razie kursa cok'lwiek 
się poprawiły, a złoto potaniało. 

Ostateczne notowania 

Kredyty austrj 29475, węgierskie *4125, 
Anglobanhi 157—  Uniony 235 75, Bankvereiny 
112 —, Landerbanki 21025, Lndwiki 210:75 
Czerniowieckie 242:25, Renta „papierowa 9263, 
srebrna 92:70 austrjack: złota 111:50, papierowa 
103:05, węgierska złota 0515 papierowa N 2 10, 
dukit 5*57—, 2% -frankówsa 9331, mark: Li'5!, 
ruble ' 26'/, zł. 


felegramy „Przeglądu“ 


Petersburg 25 lipca. (pryw ) Tutejsze dzien- 
niki prostują mylne doniesienie petersburskiego 
korespondenta Times'a, że książę czarnogórski 
mocnu jest niezadowołony z podróży króla serb- 
skiego do Rosji Twierdzą one, iż książę czarno- 
górski wie lepiej niż kto inny, że Serbja ma ta- 
kie same prawa do przyjaźni rosyjskiej jak Czar- 
nogóra, i że rozwój dynastji Niegoszów w niczem 
nie tamuje ani przeszkadza rozwojowi dyuastji 
Obrenowiczów. Stosunki Serbji z Czaraogórą SĄ 
tak debre, iż wszelka plotka oich zachwiaaiu się, 
jest zupełnie nieprawdziwą. 

Swinemiinde 25 lipca. Parowiec spacerowy 
„Cuxhaven“ rozbił się wczoraj pcd Zennowicami. 
Pasażerowie zostali uratowani, utonęli tylko ku- 
charz i gospodyni utrzymnjąca restaurację na o- 
kręcie, tudzież jej córka. 

Paryż 25 lipca. Tutejsza rada miejska z o- 
kazji serdecznego przyjęcia eskadry francuskiej w 
Rosji, postanowiła jednogłośnie wysłać do Rady 
miejskiej w Petersburgu adres i wyrazić jej jak 
najserdeczniejsze sympatje. 

Wiedeń 25 lipca. Cesarz z powodu 50letnie- 
go jubileuszu kapłaństwa arcybiskupa Angerera, 
wystosował do niego odręczne pismo, w którym 
składa mu życzenia i wyraża uznanie za jego wy- 
bitne zasługi położone około dobra kościoła, tro- 
nu i państwa. 

Wiener Zig. ogłasza ustawę finansową na 
r. 1891, i zawiadomienie, iż termin wypowiedze= 
nia traktatu handlowego z Włocbami został o rok 
jeden przedłużony. 

Wiedeń 25 lipca. Jutro wybiera się minister 
handlu w podróż do Galicji i Bukowiny. Towa- 
rzyszyć mu będzie radzea ministerjalny Koerber. 
Minister pojedzie najprzód do Czerniowiec, stamtąd 
do Lwowa, a potem do Krakowa. Podróż ta po- 
trwa prawdopodobnie cały tydzień. 

Petersburg 25 lipca. Goniec urzędowy do- 
nosi, że wielki książę Alexy daje jutro dla ofice- 
rów francuskich obiad na pokładzie okrętu „Azja“, 
Ten sam dziennik donosi, że w Peterhofie odbę- 
Sai się obiad dla oficerów francuskich w dniu 

28 lipca. 


| starosta Kasparek. 


Jagerndorf 25 lipca. Czarna Opawa i Złota 
Opawa wciąż wzbierają i wylewają z brzegów. 
Wiele gmin i niżej położone części miasta Jä- 
gerndorfu stoją pod wodą. W Holzenplotz wystą- 
piła także Opawa z brzegów; w Nowym Tyczynie 
wyłały Odra i Łubina. Wiele gruntów stoi pod 
wodą, na gościńcach miejscami przejechać nie mo- 
żna Woda dostała się także do wielu domów. 

Belgrad 25 lipca. Król Aleksander qrzed 
swym odjazdem napisał do Milana list w którym 
donasi, że przyjedzie do Paryża i uda się z oj- 
cem do kąpiel. 

Robotnicy w arsenale kragujewackim wrócili 
do pracy, gdyż zapłucono im zaległą ich należy- 
tość po koniec czerwca 

Król serbski przybył wczoraj rano do Reni 
na terytorjum rosyjskiem. Ludność i władze ro- 
syjskie zgotowały mu wspauiełe przyjęcie. Zatrzy- 
mawszy się całą godzinę w Reni, pojechał król 
osobnym pociągiem dworskim do Kijowa. 

Nantes 25 lipca. Ubiepłej nocy podłożono 
miny dynanitowe pod dom bapkie:a R usselota i 
pod dom jego zięcia. Explozja zrządziła ogromne , 
szkody. Na szczęście nikt z ludzi pie został uszko- 
WE Całe miasto wzburzone jest tym wypad- 
iem 

Nantes 25 lipca. Opinia powszecha wska- 
zuje anarchistow jako sprawców zamichu dyna- 
mitowego na dom bankiera Rousselota Pięć o- 
sób podejrzanych o udział w tej zbrodni uwię- 
ziono, z tych dwie po krótkiej imdlagacji pusz- 
czvno LA wolność, a trzy zatrzymano w więzieniu. 

Wiedeń 25 pca. Dzienniki tutejsze podają 
rozmaite kombinacje o pewoda h podróży hr 
Tanflego do lschlu W obec tego konstatuje Frem 
denblatt że zwyczajem konstytucyjayin jest, iż po 
każdej sessji rady państwa składa szef gabinetu 
Monarsze sprawozdanie o jj rezuliatach. To więc 
jest powodem podróży br. Taaftego, ale nie jest 
w; kluczona możliwość, iż w rozmowie z Cesarzem 
poruszy hr. Taatte także ostatnie zajście w Pra 
dze. Fremdenblatt don'si, że w październiku zbie- 
rze się rada państwa, a zwołanie sejmów nastąpi 
w grudniu Ten sam dzienmk donosi, źe minister 
finansów Dr Steinbach otrzymał godność ta nego 
radzcy. 

Wiedeń 25 lipca. W fabryce maszyn Sahifi- 
cika przewrócił się kociół z rozpalonm żelazem. 
Ośmiu robotników odniosło ciężkie rany. 

Praga 25 lipca Na bankiecie danym przed 
wczoraj na cześć Polaków miał mowę członek ko- 
mitetu wystavowego Sedlak i imieniem komitetu 
wyraził życzenie, aby podczas pobytu Cesarza na 
wystawie reprezentanci wszystkich austrjackich 
Słowian złożyli mu hold na tym gruncie pokejo- 
wej pracy. 

Mowę tę przyjęli wszyscy zebrani z wielkim 
entuzjazmem. 

Londyn 25 lipca. Przy wyborach w Wisbeck 
utracili konserwatyści jeden mandat poselski, gdyź 
wybrano gladstończyka Brunda. 

Paryż +7 lipca. Przedsięwzięty w kwietniu 
1891 spis ludności wykazuje, że Francja ma 
38,095 150 mieszkańców , liczba ludności zwię: 
kszyła się zatem od r. 1886 o 208 584 głosów. 
Po wsiach ubyło ludności, przybyło jej zaś w 
miastach. 

Izba deputowanych pomimo Sprzeciwiania się 
ininistra marynarki, przyjęła w zasadzie propo- 
zycje DBrissona, dotyczące budżetu warynarki. 
Uchwałę tę powzięła izba głównie w tym celu, 
aby zaprotestować przeciwko postępowauu mini- 
stra, który projekty Brissona wręcz odizucał, a 
sam nie podawał żadnych sposobów ku polepsze- 
niu sytuacji. 

LA A. oo A do oo cóż) 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 25 lipca 1891. 


HOTEL CENTRALNY. Dr. A. Zając z Seretu. 
B. Sosnowski z Czerniowiec. T. Gotfried z Bukare- 
sztu. K. Kanarek z Tarnobrzegu. A. Zajączkowski 
z Krakowa. A. Koziński z Sinoka. L. Budziński z 
Obedówki. D. Petery z Urgerott (Węgry). B. Yolo- 
sin z Muukacza. S. Daniłowicz z Kis-Szohbywa 
J. Schnierer z Czerniowiec. G. Blasky z Berlina. 
K. Lewicki z Worwoliniec. E. Tauber z Czernio- 
wiec. 

HOTEL GEORGA. Dr ks. 
munji. A, hr. Cetner z Podkamienia. Z. Obertyń ki 
z Cieląża. A. hr. Starzeński z Dąbrówki ŒE. Munter 
z Gorajca. Dr. R. Tomaszewski z Halle, J. Krokow- 
ska z Podola ros. J. Terkułia, K. Steiofeld i M. 
Schunmann 2 Wiednia. St. bar. Konopka z Krakowa. 
W. Pieniążek z Lipinek. M Zakrzewski z Czołhan. 
J. Spett z Jusla. 


Ă— LL a M 


Maurocordato z Ru- 


Nadesłane. 


Pod:iękowanie Wuu Panu Michałowi Gold- 
bergowi towgratowi we Lwowie, ulica Jagie!- 
lonska liczba 11. 


Szanowny Panie Goldberg. 

Z aparztu u Pana kup onego „Detectiwa* 
jestem bardzo kontent, z każdej podróży przy- 
wożę wspomnienia żywo chwile miła przy po- 
minające i dziaa on z taką dokładnością, że 
ani jednej płyty popsuć nie można. Mocno Pa- 
nu dziękuję żeś mni» g: polecił, jest nieza- 
wodnie dla amatorów ı artystów nieocen ony. 
Z listu tego pozwalam Panu zrobió użytek in- 
sera'owy. Z uszanowaniem 
Józef Krzysztofowicz 

Mondzielówka. 

NAD 1IBL bic EÓGEEĄOACOANKA 


"Dr. Adolf Weiss 


demtysta amerykański 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej |. 3. 
obok Banku hipotecznego. 2103 


(„I mpressa.*) 


Zmiana pomieszkan a 


Ignacy Weiss, dentysta 


mieszka obrenie przy ulicy Akademickiej 
l. 3., obok Banku bipotecznego. 2103 


ZMIANA POMIESZKANIA! 


Dr. Antoni Roicki (Berger) 


specjalista od lat 20 dla chorób skórnych i zakażnych mie- 

szka obecnie przy wi. Soola I 1. róg Chor: ażezyzny 

1 pietro Jego PORADNIK dla mezczyzn po złr 1 20, po- 
czta złr. 150; dla kobiet 60 ct., poczta 80 ct 
ORDYNUJE rano od 9—10 a popołndniu od 3—6 
2133 
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Zwraca się uwagę na ogłoszenie o otwar- 
ciu we Lwowie przez em. c. k starostę W. Rel- 
chelta kancelarji odwokaskiej dla spraw poli- 
tyczno-administracyjnych jaką prowadził śp. 
2144 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro- 
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji. 
Promesy do wszystkich ciągnień. 


Na los zakupiony w tym oz padła główna 
l wygrana w kwodie 50.000 a] 
ooo o S a 


«<< a TZ 


Wszelkia papiary wartokciowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege. banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo losowań „Na a". Pre 
numerata roczna sgìr. EO. Na pe prowincji str one "80. 


-n CREER ERER Fi" 4 WK 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 25 lipca godz. 1. min. 45. 


Akcje kred. 291 50 Węg. kolej półn. 
Alp'ny SR— wschodn. 197:50 
Kredyty węg. 33775 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 155 SU kom 151-50 
Uniony 23250 Akcje tyton.  162— 
Ludwiki 210 50 Gal. obl. indem. 104'75 
Nordbany 213— Elbethale 210 = 
Lo «bardy 100'— Länderbanki 20780 
Losy tareckie 3350 Renta zł. węg. 105.— ` 
Staatsbahny 254:75 Bankvereiny 1115 
Czerniowieckie 240' — Renta węg. p. 10180 
Ruble 1:25:20 


Usposobienie siabe. 


Lwów, Z Izby handlowej 25 lipca 1891 


1. Akcje za sztukę. 


bez kupona bieżącego płacą  kądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 209 50 212 50 
„  lwow.-czer jass 20U zł. w. a. 241 — 244 — 
Banku hip. galic. 200zł. w. a 302 — 305 — 
„ kredyt. galic. 200zł w a. — — 214 — 
Listy sastatwne ea 100 gl. 
Banku bip. galic. 50/5 40 „ 100 60 101 30 
Banku hip. galic. 5%, z 10°% pr. 108 90 108 60 


Banku hipot. 4%/47/, wa los. w 50 lat. 98:50 99:20 


Banku krajowego 4*/,9%/, wa. 98 90 99 60 
Tow. kred galic. 4”, œa nieokr. 97 40 98 10 
E 44 MR 41'/, 95 80 96 50 
Ko s W... o 524. 59 60 10080 
a . oo G a . 56 „ 95 50 96 20 
3. Listy dłuśne sa 100 oł. 

Q. Z. kr. wł. (daw. 6':,) 35/, w likw. 60 — 62 — 
3 2o œ (daw. 3) 21/4 /o D 52 — 54 — 
4. Obligi sa 100 øl. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 50 166 20 
Galic. fund. propinacyjnego 4"/,, 93 50 94 20 
Bukow. fund. propia 5°% w a. 101 50 102 30 
Kam. banku kraj. 5prc. wa, I em. 101 10 '01 80 
Pożyczka kraj. zr.1873$pr. w. 8. 104 50 — — 

ż » a 1883 4'/,*/, 98 60 99 20 
5 Losy. 
Losy miasta Krakows 21 50 28 60 
A „ Stanisławowa 26 25 28 26 
6. Monety. 
Dutat holenderski . . . . . 5.53 5.63 
Napoleondor TA M6 «09:28 4042 
Półimperjał rosyjski . . . 9.50 —— 
Rubel rosyjska srebrny . . . . 1.29 1.39 
s papierowy 1257/,1:37'/ 
‘o0 marek ninmieckich 57.50 58 — 


Pociągi kolejowe. 
Podłag zegara lwowakiego (Od 1 czerwca 1891. 


voy 

Do Lwowa przychodzą : A 

Z Krakowa ....s..à 405 
Z Podwołoczysk . - « « 220 


Z Podsołoczysk na Podzamcze | %08 

Z Orłowa na Jasło Rzeszów od Fu 
1 lipca do 81 sierpnia) . 

Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 
Czerniowiec, Husi» Se! Sta- 
nisławowa 

Z Suczawy, Samir i Sta- 
nisławowa . 

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja 

Z Kołomyi. Staolaławowa i Ha 

siatyna 

Z Suchej, Chyrowa i Stzyja 5 

Ze Stanisławowa, Budapeszt, | 

Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Ghyrowa, Jlusiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza . 


Z Sokala i BURD 


Z Żółkwi 

Ze Lwowa odchodza : 
Do Krakowa . 228 420 
Do Podwołoczysk . |411 


Do Podwołoczysk z Podzamódi 

Do Zimnejwody-Rudna . 

Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 
od 1 lipca do 81 sierpnia) . 

Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 

nisławowa Husiatyna, Jass i 

Bukaresztu . . . 

Do Stanisławowa, Ołemniowićć, 
Jas i Bukaresztu . 

Do Stanisławowa i Kołomyi 

Do Stryja Ławocznego, Munka- 

Budapesztu, Stanisla- 

Mr, i ITusiatyna 


Do Stryja, Chyrowa i Snchej . 


Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanishtwowa ; 

Do Stryja, Stanisławowa. Husia- 
tyna, Ławocznego, Pesztu, 

Chyrowa, Nowego Sgcza i 

Munkacza . 

Do Bełzca i Sokala 

Do Żółkwi 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka, oznaczaja pore 
nocną od godziny 6 wieczór do 6 min, 59 rano. 


PRZEZ 


JULJUSZA CLARETIE. 


(Ciąg dalszy ) 
Gaston był pewny, że Germana 
wiadomość o jego bracie. Może to 
przysłał ją do niego. 


Babeta otwarła Germanie drzwi od małej 


biblioteki, w której Mikołaj Pluche 
książki, rękopisy kopiowane przez s 


które suflował. Papiery, pióra, kawałki ról, dzieła 
Regnarda i Moliera porozkładane były na małym 
stoliku, obok kałamarza i na stołkach. 


url puścił Germanę przed sobą i in-| strachu! 
stynktownie ujął ją za rękę. — To też strach zgubił jego i pana de Lou- 
Zadrzała, cofnęła rękę i rzekła z pośpie- | verchal. £ | P j 
chem : £ — A Berta? 

— Przysyła mnie do pana panna de Lou-| — Panna de Louverchal jest jeszcze w pałacu 
. 2 i przy uiicy Mirabeau. Ale jest w rozpaczy z po- 


m 


PUYJOLI. 


=" „ah m * wn w WE WA m 


URZEGLĄD z nia 


sko, nazwisku Moupaziera, i zdziwił się słysząc, | 
że córka Wincentego Leroux przynosi mu wiado- 
mość od pięknej perygordynki. 

Więc zapytał żywo: 

— Co się stało? Czy panuie de Louvercha] 
grozi jakie niebezpieczeństwo ? 

— Jej nie! Przynajmniej w tej chwili. Ale jej 
ojcu! 

— Margrabiemu ? 

— Uwięziono go! 

— Uwięziono! Najspokojniejszego z ludzi: 

— Został zadenuncjonowany do sekcji i dziś 
z rana osadzono go w więzieniu Sw. Łazarza. 

— Tam do licha! 

— Pan de Louverchal czynił przygotowania do 
emigracji. Dowiedziano się o tem. Odźwierny ba- 
dany zmięszał sig i prosił o łaskę. 

— A ten mazgaj Bonnemain! On umierał ze 


Plucha 


przynosi mu 
sam Gerard 


miał swoje 
iebie, sztuki 


wodu uwięzienia ojca. Sama jedna wśród Paryża, 


z O A O W Z Z O 


dopomóż! 


p Puyjoli spodziewał się usłyszeć inne nazwi- | kobieta! nie wie co począć... Przypomniała sobie | 
o linie, panu, przyczła do nius... 

— i prosi żeby Puyjoli pośpieszył jej z pomo- 
cą. Prośza ta równa się dla mnie rozkazowi sta- 
i wienia żrcia na kartę! Ale panna de Louverchal 
ma dv tego prawo. 
rok czy za lut dziesięć, jestem jej niewolnikiem, 
tak jak ona będzie moją żoną. 
zaraz opuszczam piwnicę 


W tej szyderczej wesołości, z jaką wicehra- 
bia gotów był rzucić się w tę otchłań nieznaną, 
ciężarną groźbą śmierci, tyle było rycerskiego po- 
święcenis:, z pod którego przebijała gorąca namię- 
tność, że Germana na ten widok doznała dotkli- 
wego, palącego bólu. 

Jakże ona była szczęśliwą, nawet w grożą- 
cem jej niebezpieczeństwie, ta Berta de Louver- 
chal, że ją tak kochał ten Gaston de Puyjolil 
A tego ojca, więzionego, zagrożonego, tamta miała 
nietylko obowiązek bronić, ale prawo szanować 
go i kochać, podczas gdy ona.. 

Przed tą myślą Germana zatrzymała się na- 
gle, jak przed czemś tragicznem i czarnem, otwie- 
rającem się pod jej stopami. | 

— Więc panna de Louverchal .prosi mnie, że- | 
bym do niej przyszedł? — zapytał się Gaston. 


26 lipca i£5% 


jest sama i strwożona. 


È 


W Paryżu czy w Pekinie, z 


I, tak mi Boże 
obywatela 


nego panią zapytać! 


S 5 Ó e o / © w 0 R 
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ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakłud artystyczna tog s- 
ficzny A. Przyszilaka wa Lwowie, 
ulica Kopernika 9. Mal yS 


Nowe znakowiie śledzia pozio. 
we ł sztuka l2 gi 
Ajterta Ńzkcwioua, Lwów. plac 
Mariacki. 2093 20-7 


Młody człowiek z tobremi rete- 
rencjarał osób tu znanych, lub 
z kaucją 250 złr. znający grun- 
townie języki. polski, niemiecki, 
z ładnym charsktorem pisma, po- 
trzebny jest zaraz do zajęć biu- 
rowych, Wiadomosóć w  fabryca 
Astaltu, Korytna 13 we Lwowie 

1972 2-3 


Na sprzedaż. Dwa majątki laso- 
we, jeden około 5900 morgów, 
drugi 2.800 morgów w północno- 
w.onodniej (ralicji, blisko kolei 
położone. Majątek 1.100 morgów 
obszaru w obwedzie atanisławo: 
wskim położony blisko kolei i 
miasta oowodowego. Bliższych in- 
formacji udzieli Adwokat Dr. Sie 
ticki we Lwowie ul Sykstuska 
l. 21. Pośrednictwo wykluczcne. 


2142 1—10 
Dnia 22 bm. zawarła w Poboczu 
ślub małżeński Zofia, córka 


kupa Józefa Golda ze Złoczowa, 
z med. Dr. Józefem (Gold z Kra- 
kowa. 2141 1—1 


Uczeń prywatny gimnazjalny, 
znajdujący się w opłakanym sta | 
nie poszukuje lekcję na wieś lab 
w mieście pod najskromniejszymi 
warunkami. Mcże objąć także za- 
jęcie w biurze. Łaskawe zgłoasze- 
nia upraszam: M. K. Nr. 73 po- 
ste restante Podhajce. 1—5 


Pomocnik gospodarczy, obeznany 
praktycznie z gospodarstwem i ra 


chunkowością, z dobremi świa- 
dectwami, nieżonsty, znajdzie u- 
mieszczenie od 15 sierpnia Olpi- 
sy świadeotw przasłać pod sdre- 
sem: Zarząd gospodarczy Nowe- 
sioło, poczta Kulików, pensja 150 
i utrzymanie. atl 1—3 


CEREREA 
Rządzca dóbr 


w sile wieku, który zarządzał od 
dłuższego czasn dobrami, obznajo- 
miony tak < gospodarstwem rol- 
nem. iasciwam jak gorzelnianem, 
poszukuje posady zaraz lub od 
1 Stery nia. 

Zgłoszenia B R. % poczta | 

Korczów. 2134 3—5 


WB | „a TT 

, AE . 1 » 4 trem 
Potrzebuje i kupuję rorzoie: 
około 150 wagonów osik i lip 

8 jaworów i klonów 

39 Jasionów 

50 » leszczyny 
wszystko jako okrąglaki, i upra- 
szam sprzedających 0 bliższe szcze- 

góły. 
J. EFSIULPATE 

3136 2-2 w Przemyślu 


A 


dowodzi 
w Lendy 


świczogci 
kosc, św 


wuje się 
LEGG 
kowie u 
wie n M 


Odpowiedaialny radnktor' 


poieca harici | BA 


m 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, zadnema £ nich nie udało sie usunąć starego, bo od 30 łat istniejacego środka ktćrym jest 


Dr. Fryd. Lengielfa BALSAM BRZOZOWY 


Na mocy nadanej od c. E. Namiestnictwa względnie 
Ministerstwa spraw wewnętrznych koncesji, otwo- 
we Lwowie kwieskowany ©. k. Starosta 


Wiktoryn Reichelt 


kancelarję dla publicznej agencji 
przy placu Mariackim 1 10. 2144 
jaką prowedził dawniej $. p. starosta Ire=parek, 
Kancelarja ta pośredniczy i zastępuje strony we wszyst- 
kich sprawach natury polityczno-administracyjnej i skar- 
bowej, mianowicie takich, w których się ma styczność 
z jakiemikolwiek Władzami, jak np. w sprawach odno- 
szących się do poboru lub wymiaru podatków, należy- 
tości, ekwiwalentu iinnych opłat, do wykonywania praw 
konstytucyjnych i obywatelskich względnie wyborczych, 
do stowarzyszeń i zgromadzeń, do knitury krajowej jaka 
ty: górnictwa, rolnictwa, leśnictwa, chowu zwierząt, 
uprawni ń i zakładów wodnych, rybołostwa, polowania, 
ochrony polnej, uporządkowania t. j. kemasacji, meliora- 
cji, dzielenia i wy właszczenia posiadłości gruntowej łącznie 
uregulowania i wykupu ciężarów gruntowych, dalej w 
ogólności : w sprawach gminaych i policyjnych, budowni- 
czych, zdrowotnych i szpitalnych przemysłowych, ban- 
dlowyuh, targowych i ubezpieczenia robotników, przywi- 
lejowyce, kredytowych, propinacyjnych, prasowych, pa- 
szportowych j licencyjnych, wojskowych 1 kwaterunko- 
wych, służbowych, metrykalnych, szlacheckich. fundacyj- 
nych, komunikgcyjnyck, szkolnych, wyznaniowych i wielu 
innych. g 

W wszystkich odnośnych sprawach udziela pow;ż- 
sza kancelarja najdokładniejszych informacyj, podejmując 
się tak wygotowania w jakimkolwiek języku krajowym 
wszelakich pism, dokumentów, podań, zażaleń, protestów 
i rekursów, jak zastępowania interesentów przy urzędo- 
wych rozprawach i komisjach. 

Gdy ukoncesjonowany wszechstronną szerszą prakty- 
ką. jaką nabył w wieloletniej służbie państwowej, nadto 
pozyskaniem fachowych sił pomocniczych, daje dosta- 
teczną rękojmię, że jego kancelarja załatwiać będzie po 
ruczone jej czynne i sumiennie i gruntownie, tuszy so- 
bie, iż Sfery kompetentne w obec mocno odezutego bra- 
ku osobnego biegłego przedstawiciela w bardziej ważnych 
i doniosłych sprawach administracyjnych, użyczą mu 
swego poparcia ku ustaleniu tyłe pożądanej a pożytecznej 
instytuoji. 

(Lwów _„Impressa*.) 


Giowny skład 
ulica ulica 
Halicka A mLUŃE | Halicka 
e EA = l. 16. 


Kzl 
i wszelkich przyborów do podròży w Ma- 


kufrów, walizek, tarb gazynie towarów modnych i bielizny 


meskiej, przyborów tualetowych, perfumerji, towarów galanteryjnych, wyrobów 
rekawiczniczych itp. Hamaki od xłr. 290 do zł. 8. 


Pawła Langnera dawniej Bracia Langner 
Lwów ul. Halicka 1. 16. 1762 


Maen kurwa 


MUTACJE 


EG” pi imej i. WE 
Dia uprzejmej uwagi. 

Na moich składach ansterjniów brdowisnych i fabryce wy- 
robów briauowych wc Lwowie i Przemyśla utrzymuje: Portl, cement, 
wapno hidrauliczne, gips murarski. rury i posadzki steingutowe (wyłączne za- 
stepstwo ksiecia Lichtensteina dla wschodriej Galicji) dachówke, papę dachowa, 
phty izolscyjne, posadzki cementowe i płyty trotuarowe, cegły i płyty szamo- 
towe, piece kaflowe i majolikowe ze sławnej fabryki Braci Sattler w Ludwei- 
sie. Nowy rodzaj płyt izołucyjnych dla wysuszenia wilgotnych ścian itd. 
Wszystkie powyższe artykóły jestem wstanie oddawać po majprmystępniej- 
szych cenach 


J. izędowski 
Przemyśl i Lwów, Sykstnska, nomer telefonu 180. 
(„Impressa *) 


to więc prrawdziwej wartości tego środka upiekszejacego, wprost przez nature sama 


nami danego. Balszm brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raepi, prokurator nniwersyteia w Wiedniu, i profesor Ryedach 


ule i w i szczególnie go załocaja. Falsam ten uzysknje sie za pomoca postepowania 


chemicznego, Ktore ad łat 8O nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta. 
rego naskórka, w miejsce którcgo powziaje naskórek nowy, odznaczający się młodzicdcza 


a, niemniej też guhi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry. plamy, piegi i za- 


czerwienieria, wytłauza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- 


iczy i ożywiony koloryt. — Cena Bałsamu Lrzożowego nłr. 5O za dzbanuszek, 


Ręce kture po uzyciu Balszmu brzozowego zyskuja nadzw 'czajną delikatność, konser 


nadał zę pomoc 


Dr. LENGIELA GŁO.CREME, doza 60 ct, i Dr. 
IELA AYD 


A BENZOUE, za sztuke et. 60 i 35. 1891 12-? 


Do nabycia w każdej wiekszej aptece. mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- 


Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt, w Tarno- 
eprycego Adlera, w Bielska a Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


Wscmw Meozrlewezi Papi 
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— Nie. Kazała panu po prostu powiedzieć, że 
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— 0 co? — szepnęła Germana, usiłując opa- 
nować wzruszenie, i odgadując straszne pytanie, 


— Właśnie to chciałem powiedzieć, — rzekł | Jakie jej zada wicehrabia. 
wicehrabia, który czuł, że wstępuje niejako w pra- 
wa narzeczonego margrabianki. : 

Tak tedy i on przydał się wreszcie na coś, 
ów Śmiesznie piękny młodzieniec, to „różowe ja- 
błuszko”, o którem mówiła pani de Gignac. Więc 
w danej chwili można mu było zaufać i odwołać 
się do opieki tego pięknego, komicznego Puyjole- 
go? Tak, bo ten Puyjoli był wprawdzie za pię- 
kny, ale też i odważny co się zowie. 


-— Proszę pani, — rzekł wesoło, — w tym 
stroju nie mogę pójść do pałacu Louverchalów. 
Zreszią nie potrzebuję już w oczach fałszywego 
handlarza oliwy odgrywać roli inspektoru stada! 
Strój mieszczański byłby teraz dla mnie najlep: 
Bzy. Racz pani zatrzymać się tylko pięć minut. 
Zejdę tylko do piwnicy i zaraz wracam. Tymcza- 
sem obywatel Thorel dotrzyma ci towarzystwa. 

— Oh! — rzekła Germana — ja spełniwszy 
polecenie, muszę wracać do domu. Do obywatela 
Thorela nie mam żadnego interesu. 

— Chcesz pani już odejść ?.. Ależ dotąd mówi- 
liśmy tylko o Bercie, a ja mam jeszcze o co in- 


— Jakto, o co? O mego brata . 
— O pańskiego brata! 

Tak, tak, ona wiedziała 0 co chodzi. Ga- 
ston pytał jej się o Monpaziera. Zanieść temu 
człowiekowi, którego potajemnie kochała, prośbę 
swojej rywalki poczytywała sobie Germana za | 
pewien rodzaj ekspiacji. Ból, którego z tego po- 
wodu doznawała, sprawiał jej gorżką radość. Lu- 
bowała się w zadawanych sobie cierpieniach. 

Ale spodziewała się tego, że to drugie stra- 
szne pytanie zada jej Gaston, który teraz wie już 
od Thorela, że p. de Monpazier udał się do jej 
ojca. 

— 0 pańskiego brata ? 

Powtarzała to pytanie, jak gdyby chciała 
zyskać czas na odpowiedź, i przerażona, zapyty- 
wała sama siebie, czy ma wyznać wszystko, po- 
wiedzieć całą prawdę, choćby przyszło potem u- 
mrzeć, czy też kłamstwem jakiemś odwrócić od 
ojca wszelkie podejrzenie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Bielizne meska 


Koszule po zł. 1:60, zł. 2. i wyżej 

Kalesony od 1:20 i wyżej. 

Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Sckrolla 
po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie. 
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W interesie zdrowia! Cyrk Braci Sidoli. 


Dyrekcja Cesar. Sidoli. 
Szpitalna ul. Nr.3 (plac Gołachowskich. 
W Niedzielą 1 sierpnia 1891 


Proszę żądać 
La Comète 


cik 
U 
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MIO RO WNZ PiN SE AGC DESEŃ 


Korneuburski proszek (Vieh-Nahrpulver) 


dla koni, bydia rogatego i owiec. 


Od blisko 40 lat z najlepszym skutkiem używany w bardzo 
; wielu stajniach, jezeli bydlę sie chce jeść, albo żle trawi, tu- 
dzież celem polepszenia mieka u krów i zwiększenia podeju. 
Proszek ten zwiększa znacznie naturalną odporność zwierzęcia 


prze iwko zarażliwym wpływom 
Cena całej paczki 70 centów, pół paczki 35 ct. 


Prawdziwy tylko ten, który zaopatrzony jest podaną tu marką ochronna i do- 


stac go można we wszystkich aptekach Austro-W egier. 
Codziennie wyseła poczta, skład główny: 
Fran ciadzez Jaan Ewi? da, 
austr. i król., rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy, Kor- 
nenburg koło Wiednia, 1768 5-10 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 
S. Bzaligi Zysnkiowicza inżyniera 
1858 LWÓW, Borytna 13 polices: 


najlepsze dotychczas zuane fran- 
jcuskie bibułki i tatki cygaretowe 
wyrabiane maszyną najnowszego 

systemu. ; 
| Zalety: 1) wąziutki szew nie 
prujący się podczas napycł 
2) najlepsza francuska bibułka 
11000 sztuk tutek w rnl nie zł. 1:20 
l pud bibułak La Comete złr. 3. 
Zamówi nia nad złr 6 wysyła się 
franco. Kupcom odstępuje się ra- 


bat. łaskawe zlecenia przyjmuje (Lwów „lmpressa*,) 


fabryka 


Bracia Elster we Lwowie 
ul. Sykstuska l. 3. 


Filia plac Kapitulny 1. 3. 
2032 .  _  Cmpessa) 


Bióro wywiadowcze 
Stanisława Natały 


Lwów, ul. Halicka l. 15. 


bezwarunkowo otwarcie galowem 

przedstawieniem. Bliższe szczegóły 

podadzą anonse i plakaty. 
cdwizo! Adresy meblowanych 


hania ;jpokol i mieszkań w pobliżu cyrku 


uprasza sią m podpisanego z po- 
daniem ulicy, nr. “domu i szczegó- 
łów przedkładać. 

J. Negri 
reprezentant cyrku Sidolego 


Hotel Lang 37. 
2143 


mic 


we Lwowie, 
poleca skłep towarów korzennych, 
win i likierów, obok tego aj 
wyrobów młynarskich, piekarskie 
i produktów strączkowych w ulicy 


ASFALT Ga FURDAMKNTÓW $$ a eoc 

kładzony na fundamania w gora stanic, ELASTYCZNE IZO 

LIRPLATY, ulepszong ognłotrwałą "TEKTUBĘ wysokich gatunków do 
kryria dachów rola 10 m. [) od rir. $50 da 2:20 


Bi ma do polecenia każd:go czasu 
3 |słażbę wszelkiej kategorji a mia- 


©) nowicie: Nauczycieli, Nauczycielki, enny. 
i Guwernantki z kwalifikacją i,względom P.T. Publiczności. Kie- 


Wałowej |. 11, a zarazem sklep 
towarów korzennych i mięszanych 
w ulicy Głródeckiej L 53. cennym 


- Juliusza Mikolascia we Lwowie 
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urzędewnie cochowane 


LAK ASFALT OWY, do konsernacji „dacżów 
SMOLE ANGIELSKĄ, ect KS KOcze 


QOsusza asfaltem, jako jedynym środkierę znan dotąd w bu- 
downictwie najbardziej xawiigooone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny 
Fahryka wykopywa w całym kraja swojemi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 75 centów. 
Dlugoletnią gwarancję poręcza się. 


I | 
Częściowa wysprzedaż 


, Zakupiwszy wielkie vapasy z fabryk zagranicznych 
najrozmaijtsze 


Biżuterje złote i srebrne, 


najnowszych i najpiekniejszych fasonów jak: kólczyki, broszki, 
bransolety, łańcuszki, sygnety, pierścionki, medaljoniki tukże m=- 
parki męskie £ damskie złote i srebrne jakoteż w no- 
wym guście srebro stołowe, tace, kubki, vinagrier, lichtarzy, 
cukiernice, biórowe (srebrne) rekwizyta : podstawki, kałamarze itd. 
także ucgary antyki z bzomnzm i wiele innych przedmio- 
tów sprzedaje takowe o 10, 20, 80 i 40 niżej cen fabrycznych. 


Magazyn jubilersko-zegarmistrzowski 
J. Dabrowski 


ILYWŚwW ul. ztalicica liczba 17. 
2085 9-15 


MOHVG2 OĘAMOPRZAN 
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Gua 
śqo 


Cesarsko królewska uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryke 


1919 


rumu, likierów i cctu 


22 M poleca 


najczyściejszy spirytus 


dla pp. aptekarzy dla fabryk perfum, likierów, na nalewki itp. 


Z dniem I5 września r. b. rozpoczynamy 29 rok istnienia. 


M Trzy kursy i kłasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 


Jecł być nie mogli. 


p Ukonczepi sluchacze akademii korzystają z prawa 


jednorocznej służby w wojsku. 
Jednoroczny kura dia matnrzystów z gimnazjum i szkół 


g realnych pragnących się poświecić zawodowi handlowemu, lub też mających 
zamiar obok nank w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować, 


Szczegółów co do przyjęcia « pomieszczenia, tudzież prospek- 


tów dostarcza dyrekcja akademii dlą haundia i przetaysłu w Gracu. 
2128 5—8 


A. E. v. Schmid. dyrektor. 


E + 


= 


- Rega! 


Główny skład i wyłączne zastęp- 
stwy dla całej Galicji tabryki 
plugów, siowników i wszelkich 
narzędzi rolniczych 


Mud Sacka 


w Płagwitz pod Lipskiem, 


u. S. A. Bubera Synów we Lwowie 
nlica Jagiellońska l. 13. 2743 1-8 


ZAP REOPZZOZ PPR ea 


Fiisikuwakich + fla al, 


m |130. Woda biała warszawska, 
bielidło 70 ct. Eau de Lys Pilipine 80 ct 


muzyką, Bony, Panny służące, 


Lokai, Ekonomów, 


ków 1 we wszystkich gałęziach 


J duborową służbę. Zlecenia załatwia 


się natychmiast. 
i A _2098 9—15 


Fabryka wytworów chemicznych i na- 
wozowych 


Spółki komandytowej Julijana Wanga 


we LWOWIE 
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 
P. T. odbiorców, ik od 1 Maja r. b. 


przeniosą kantor do domu przy 


ulicy 
Żółkiewskiej 82 


if (obok Przestanku Tramwasju,) Telefon 
I Nr. 90 i urządziła tamże skład: 
Mączki kościannej 
Superfosfatu 
Saletry chilijskie] i 
Fosforanu w:pniowego itd. 


2081 


500 ztr. 


z Maltozy nie znajdzie ulgi. 
Kassel, chrypka, astma, katar płacny 
i gardluny itp. ustaja w klika dni po uży- 
ciu. Tysiące ludzi ze skntkiem używało 
Maltoza me jest żadnym środkiem tajem- 


knkurudzy. 


9 złr 
4e1ksrt zerniner. 
wynalazca preberatu z NA A 
2182 1— 


ZOTINWNYC WWO UEWRZ TK EWY WECIEPO EKES | esiamerja Fausta Lwów, Syk- 
Akademia dla handlu i przemystu w Gracu. 


stuska 2. 
Środki kosmetyczne pod 
i nieszkodliwośc. PRZECIW SIWIŹNIE, 
Taninjenne, środek bardzo wzięty na blond, 
brunstno i czarno złr. 180. Primaveri ego 


pataralnie na wszystkie odcienia zł. 1-50. 
Pomada orzechowa boct Eau de Jouvence, 
nczemienia rade włosy na blond. PRZE- 
CIW WYPADANIU I NA POROST. Ole- 
jek taninowy warszawski 70 ct Rum Ba- 
joński 60 ct, Woda ahetska warsz 60 ct., 
franc. 70 ct. Cbinowa francnską 80 ct 
Specjalność na FOROST BRODY. Barbif- 
catorium  amsterdamskie złr. 1:85. NA 
PŁEĆ, PIEGI, ZMARSZCZKI PLAMY 
itp. Liborta Balsam kasztanowy, działa, 
rzeczywiścle, zdumiewająco, odmłsdza złr. 
wyborne 


Woda fijolkowa franc. 60 ct. NA NA- 
GNIOTKI, BRODAWKI, LISZAJE Ri- 
chandsona, sławne gwiazdy Voloplk 45 ct 
Znakomite proszki llamłurskie a to- 
Proszek da ZNISZCZENIA WŁOSÓW na 
twarzy młr. 1. Proszek PRZECIW POCE- 
NIU SIĘ NÓG 45 ct Do usunięcie NIE- 
FRZYJEMNEGO ODOEU Z UST. Flora 
Cacbon 50 ct. Poduszeczki wonne fijotko 
we 25 ct. OGNIE SZTUCZNE wszelkiego 
rodzaju. POCHOBNIE MAGNOWE białe i 
czerwone 200 świec, palące sie 10, 16, 20 
minat i dłużej od 50 ct. do 2 złr. 
2126 2- 10 


manm RE Oo 
Z drukarni nar. W. Maaiesklego. — Zarzącieoa: Walssty Hodok. 


Leśniczych, 
Mnszynistów, Kucharzy, Ogrodni-[u 


zapewnia sie każdemu cierpiącemu na płu- 
ca, który po użyciu sławnego preperatu 


niczym, wyrabia się ją przez fermentacje 
Świadectwa od najwiekszych 
powag do przejrzenia, Cena: 3 flaszki zej _- 
skrzynka 3 złr, 6 flaszek 5 złr. 12 flaszek 


poleca niektóre wypróbowane 
gwarancja skutku 


w Rzymie, ekstrakt orzechowy zabarwia 


rując się chrześcijańską zasadą, 
firma nie szczędzi starań, by tal 
miarkowanemi cenami, jak i rze 
czywistą dobrocią towarów P. T. 


odbiorców zupełnie zadowolnić 
1958 11—? 


Pomieszkania od różnych termi- 
nów (między innemi pomicszkania 


= kawalerskie frentowe, elegamo- 


kie, większe i mniejsze s odpowiedniem 
pr . Sklep. stajale. 

. realności Emila , 
nia teana 7. 
WU” Pożycski hipoteczne 


otrzymać moga właściciele dóbr, realności 
miejskich, włększych kompleksów rusty- 
kalnych, celem konwersji cieżących dłagów, 
lub na drugie miejsce ma niski procent, 
z dogodna spłatą amortyzacyjna wedle 
umowy. Bliższych informacyj udzieli Igna- 
cy Rappaport Lwów, Jagielloni S 
1 - 
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-Realność 


|przy stecji kolejowej 3 mile od 
jLwowa, składająca się z 42 mor- 
gów ziemi, nowych budynków go- 
spodarskich wraz z Inwentarzem 
jest zaraz do sprzedania. 
Bliźsza wiadomość w hand!u 
. Rohseka ul. Kazimierzowska 
liczba 41. 2139 1—3 


VEEE 
DOŚWIADCZONE SEKRETA 


smażenia 


KONFITUR i SOKÓW 


oraz robienia 


KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW 
i GALARET OWOCOWYCH 


zebrane przez 
FLORENTYNĘ i WAKDĘ 
(Autorki „Kucharki polskiej”). 
wydanie trzecie znacznie pomnożone 
Cena 50 cnt 
Po przesłaniu za przekazem 


kwoty 56 centów uskutecznia 
się przesyłkę franco. 


Drukarnia 
W. MANIECKIEGO 
Kopernika 1. 7. 


Ajencja „impressa“ we Lwowie 
przyjmuje tanlo ogłoszenia do 
wszystkich dzienników. 2072 


